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Przegląd Polityczny,
Kraków 18 sierpnia

Jak  donoszą z Wiednia, ukończone już zostały 
rokowania z gminą Kromieryża względem rozsze­
rzenia tamtejszego czeskiego gimnazyum niższego, 
które ma być stopniowo uzupełnione wyższemi 
klasami. Od r. 1891 zaś ma być urządzone w Pola 
zupełne gimnazyum państwowe z językiem wy­
kładowym niemieckim i obowiązkową nauką ry­
sunków w klasach niższych. Także i co do tego 
zakładu załatwione już zostały pomyślnie rokowa­
nia z gminą miasta.

Stanowcze do niedawna doniesienia o zjeżdzie 
ministrów spotykają się obecnie z pewnemi w ąt­
pliwościami, a nawet zaprzeczeniami. Mówiono 
przedewszystkiem o zjeżdzie p. Giersa z księciem 
Bismarkiem. Otóż z Berlina donoszą do Hambur­
ger Correspondent, iż kanclerz nie uda się w iym 
roku do Kissingen, lecz prawdopodobnie przez 
cale lato zabawi w Friedrichsruhe, a równocześnie 
twierdzą dzienniki paryskie, iż p. Giers wcale nie 
wybierze się zagranicę. W taki sposób spotkanie 
się c.bn mężów stanu byłoby niemożliwością, a 
z tego wysnuwają wniosek, iż wizyta niemieckie­
go cesarza w Peterhofie nie wywarła żadnego 
wpływu na położenie polityczne.

W armii niemieckiej zanosi się na liczne zmia­
ny osobiste. Prócz jenerała Obernitza, który już 
przeniesiony został w stan spoczynku, ma tensam 
los Bpotkać jeszcze przed upływem tego roku 9 
jenerałów piechoty i kawaleryi, tudzież 9 jenerał 
poruczników. Mówią również o pensyonowaniu zna­
cznej liczby jenerał majorów. Jenerał v. Hahnke 
ma być wkrótce zamianowany ministrem wojny; 
jenerał Vogel v. Falkenstein, syn dowódzcy armii 
nad Menem w r. 1866, ma zostać na miejsce hr. 
Waldersee jenerai-kwatermistrzem; feldmarszałek 
hr. Blumenthal przejdzie w stan spoczynku, 
a jako jeneralny inspektor zastąpionym będzie 
przez którego z południowo - niemieckich książąt. 
Pogłoski o tych zmianach dają w Berlinie powód 
do rozmaitych uwag i komentarzy. Jecen z dzien­
ników pisze: „Rozpoczyna się nowy okres dla 
armii i m arynarki-.

Równocześnie donoszą także, jakoby ks. Bis- 
m ark ofiarować miał p. Bennigsen podczas jego 
pobytu w Fiiedrichsruha tekę ministra spraw we­
wnętrznych. Wiadomość l* pochodzi z kół kon­
serwatywnych, które odradzają stanowczo p. Ben 
nigsen przyjęcia tej posady. Ze st oay liberalnej 
powątpiewają o prawdziwości tej pogłoski. Faktem 
lednak jest, iż obecny minister spraw wewnętrznych 
p. Herrfarth był niedawno również w Friedrichs 
ruhe i miał dłuższą z kanclerzem koLferencyę.

Nordd. Allg. Ztg  staje się nieznnżoną w ostrej 
polemice z pismami rosyjskiemi. Z powodu pogło 
sek o zawarciu nowego traktatu handlowego mię­
dzy Niem.ami a Rusyą wskutek zjazdu monar­
chów, napisała Gazeta M oskiewska, iż traktat taki 
jest oddziedziczonem marzeniem Niemiec, które 
w ostatnich dwudziestu latach kilkakrotne w tym 
kierunku czyniły usiłowania, ale R .sya potrafira 
bronić swej ekonomicznej wolności. Niemcy eks­
ploatują obcą pracę i obce bogactwo. Owoż z po­
wodu t-go artykuła oświadcza Nordd. Allg. Ztg, 
iż złoślioc uwagi Gazety Moskiewskiej są bezpod­
stawne; pogłoska o zawarciu traktatu handlowego

jest zupełnie z powietrza pochwyconą. Myśl za­
warcia podobnego traktatu nie była i nie będzie 
poruszoną przez Niemcy. Ekonomiczna wolność, 
której ma bronić Rosya przeciw zakusom niemie­
ckim, jest dla ekonomicznej polityki niemieckiej 
właśnie postulatem największego znaczenia. Niem­
cy nie zamierzają ukrócać sobie tej wolności przez 
zawarcie traktatu handlowego.

Wybrana przez parlament angielski komisya 
śledcza przeciw Parnellitom, w skład której wcho 
dzą: Hannen, Day i Sm th , odbyła już onegdaj 
pierwsze swe posiedzenie i naznaczyła rozpoczę­
cie śledztwa na 16go października. Krąży pogło­
ska, iż Parnell zamierza złożyć swój mandat po­
selski z Cork, aż pokąd nie zostanie ukończonem 
śledztwo przed komisyą lub przed szkockim try­
bunałem. Doracjcy prawni Timesa podoieśli zarzuty 
przeciw kompetencyi trybunału szkockiego. New. J. 
Herald ogłasza sprawozdanie z rozmowy, jaką miał 
współpracownik tego pisma z p. Egan. Ostatni za 
pewniał, iż Parnell wykaże niewątpliwemi dowo­
dami, że insynuowane mu listy są sfałszowane i 
wymieni fałszerzy. Egan jest przekonany, iż re- 
dak ya Timesa została rozmyślnie w błąd wpro­
wadzoną.

Według doniesień z Petersburga, miała się ro­
syjska rodzina cesarska przesiedlić wczoraj z Pe 
terhofu do Krasnego Sioła, gdzie się rozpoczęły 
tegoroczne manewry końcowe skoncentrowanej tam 
gwardyi. Dziś miała nastąpić przerwa w mane­
wrach z powodu rocznicy urodzin cesarza Fran­
ciszka Józefa, a niemniej z powodu przypadającej 
na 18 sierpnia uroczystości Preobrażeńskiego puł­
ku. Rano w obecności cesarskiej rodziny miało 
się odbyć uroczyste nabożeństwo i poświęcenie 
sztandaru tego pułku, a po południu obiad galowy 
na cześć cesarza Franc. Józefa. Główne manewra 
przypadają na 20 i 21 b. m. Zapewniają, iż już 
21 go b. m. wieczorem uda się car osobnym po­
ciągiem na manewra wojsk w Królestwie Pol­
akiem, zostających pod naczelną komendą jenerała 
Hurki.

Z Konstantynopola otrzymuje Polit. Corr. wia­
domość, iż odwołanie Feriduna beya, dotychcza­
sowego posła Porty przy dworze ateńskim, zostało 
spowodowane nie politycznemi motywami, lecz 
wyłącznie tylko nadwątlonym stanem jego zdro­
wia. Następca Feriduna beya, radca stanu Riza 
bey, aprobowany już przez gabinet grecki, obejmie 
w najbliższym czasie swą posadę.

Europa uprzedziła Kośyę w Konstantyno­
polu —  pociągiem, który w tym tygodniu nad­
szedł tam z Pesztu przez Zofię. Na skrzy­
dłach pary dobiegła Europa do tego złotego 
rogu, co od tak dawna jest przedmiotem tylu 
pożądliwości, zabiegów, mniej lub więcej fał­
szywych apetytów; lecz nie objęła go w po­
siadanie. Posiadanie pozostaje i nadal spra­
wą otwartą, sprawą przyszłości, celem obro­
tów dyplomatycznych i prawdopodobnie walk 
krwawych. To jedno zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że ten pociąg idący dziś z koń­
czyn Europy do Carogrodur nie przyczyni się 
do ustalenia i przedłużenia istnienia państwa

tureckiego i mahometanizmu, że raczej jestto  
nowy żyw ioł rozkładu wpadający codziennie 
w schorzały organizm. Przewiduje to nieza­
wodnie Turek i z niechętną biernością przyj­
muje tego zwiastuna nowych przewrotów, u- 
padków i krzywd, a nie mogąc już rozróżnić 
na czyją korzyść one się obrócą, nie pyta 
nawet o spadkobiercę, czuje tylko dreszcze 
zapowiadające zbliżanie się z tylu zresztą stron 
oczekiwanego spadku. Europa jednak powinna- 
by zadać sobie owo co do spadkobiercy py­
tanie; lecz i ona z przerażeniem odsuwa je 
od siebie i spieszy na oślep tym pociągiem, 
który może nie jej toruje drogę do ostate­
cznego celu.

A tymczasem wedle trafnego wyrażenia 
organu kanclerza niemieckiego, zanim nowe 
linie kolejowe wejdą w obyczaj ludu ture­
ckiego, przepłynie jeszcze dużo kropel wody 
przez Bosfor i posłużą one raczej do nowego, 
innego rodzaju najazdu na państwo Pady­
szacha, niż do przeistoczenia lub odrodzenia 
Turcyi.

Tak bardzo odwykliśmy od tego, aby coś­
kolwiek załatwionem lub zakończonem zosta­
ło, że nareszcie dokonane otwarcie lin ii W ie­
deń - Konstantynopol zaskoczyło przyjemnie 
publiczność, jako niezwykły dziś tryum f nad 
niemocą ogólną. Długo przyszło czekać na n ie­
go; a sprawa połączeń kolejowych na W scho­
dzie, zapisana w traktacie berlińskim, pod­
jęta następnie na nigdy niekończącej się 
Conference a quatre, w której zasiadały Au- 
strya, Turcya, Serbia i B ułgarya, utknęła 
była właśnie co się tyczy związku z Kon­
stantynopolem na B u łgary i; bułgarska bowiem  
linia kolejowa do ostatniej chwili wykończo­
ną nie była. Z początku zaraz, po kongresie 
berlińskim, różne prawdziwe to znowu sztu­
czne powstawały w tej mierze trudności. Ro­
sya dopóki mogła i umiała stawiała prze­
szkody ; Bułgarzy także z chęci zysków ocią­
gali się z oddaniem przedsiębiorstwa w ręce, 
któreby w krótkim czasie rzecz do skutku  
doprow adziły; zaszły następnie znane poli­
tyczne wypadki, gwałtowne zmiany, i nastał 
stan niepewności n iek o rzy stn y  dla wszelkich  
tego rodzaju przedsięwzięć. Ze strony au- 
stryackiej nalegano na ukończenie połączeń 
i zwłaszcza z początku, przywięzywano do 
nich wielkie znaczenie; każdorazowy minister 
spraw zewnętrznych działał w tym kierunku, 
a podobno hr. Kalnoky szczególny kładł na 
tę sprawę nacisk, nie zniechęcony zbyt dłu 
giem oczekiwaniem.

Jakie istotne A u stro -W ęg ry  odniosą ko­
rzyści wogóle z połączeń kolei wschodnich, 
jest rzeczą charakterystyczną i znamionującą 
stosunki monarchii, iż nikt dotąd z pewno­
ścią i dokładnie powiedzieć nie może. Jak

w tylu innych wypadkach, tak i w tym kie­
rować się przychodzi raczej instynktem , niż 
iścisłem obliczeniem, jakimś przeczuciem i tę­
sknotą za czemś nieokreślonem, niż za pe­
wnością zysku istotnego.

Słyszeliśm y dyplomatów, obeznanych ze sto­
sunkami W schodu, którzy w ielkie podnosili 
wątpliwości, czy lin ie salonicka i konstanty­
nopolitańska raczej nie przyniosą uszczerbku  
handlowi i przemysłowi austryackiemu. N ie ­
bezpieczeństwo na tern polega, aby towar an­
gielski i francuski, przychodzący morzem, nie 
zalał tern łatwiej za pomocą kolei żelaznych  
okolic, do których bliższy miał dotąd przy­
stęp wyrób austryacki, i żeby ten nie u legł 
wobec konkurencyi rzeczy lepszych. Oczywi­
ście, że ostatacznie rozstrzygnie tu zapobie­
gliwość, umiejętna praca i rozwój przemysłu  
w samej m onarchii, a gdyby w  tej mierze 
pewne tradycye mogły obawę budzić, to zno­
wu dodać winna otuchy otwarta jeszcze w ro­
tundzie Prateru W ystawa Przemysłowa.

Szczęście Koburga przezwyciężyło nareszcie 
ostatnie trudności, a w każdym razio ks. F er­
dynand będzie m iał nietylko m iłe wspomnie­
nie, ale i zaszczytną w historyi kartę , na 
której zapisanem zostanie, iż za jego rządów 
nieuznanych przez E uropę, i bytności w Zofii, 
zaprzeczonej przez T urcyę, nastąpiło połączę 
nie W schodu z Zachodem lin ią  kolei żela 
zn ej, biegnącej przez B u łgaryę. A  spełnił 
zadanie to rząd bułgarski wśród niełatwych  
warunków i jakby nic tam dodatniego dokonać 
się nie dało legaln ie czy też normalnie, aby do­
prowadzić do otwarcia linij, musiał się on 
uciec do kolejowego zamachu stanu i zająć,do­
wolnie nieco, przestrzeń Bellova-Vakrel, wsła­
wioną w tych czasach, dziwną ironią losu, na­
padem rozbójników. Niepodobna odmówić kilku  
ludziom rządzącym dziś Bułgaryą niezwykłych  
zdolności i energii, do której dzisiejsze gdziein- 
indziej rządy nie przyzwyczaiły nas. Przyznać 
je'im  tern więcej należy, kiedy się  widzi stan te­
go kraju, obyczaje, wykształcenie i moralność 
Niezawodnie dziwne to stosunki, wśród k tó­
rych rozbójnicy porywają ludzi ze stacyi ko 
lei żelaznej, zakonnicy i konsulowie posądzeni 
są o wspólnictwo z n im i, a żandarmi okra 
dają ich , i gdzie najwyższym wyrazem eywi- 
lizacyi jest, jak powiedział pewien dziennik, 
że rozbójnicy używają — m ydła! Zresztą ze 
stanowiska obrazowości i poezyi nie skarżmy 
się. Prawdziwi rozbójnicy, przyznający się do 
rzemiosła i nie przemawiający w imieniu w yż­
szej m oralności, pokoju i bezpieczeństwa, to 
nielada a może też i cenne w naszych czasach 
zjawisko, które przerywa nużącą monotonię po 
lityk i codziennej.

Już w środku lata polityka ta jesienną  
nieco przybierać poczyna b arw ę, a cierpkie,

to znowu gorżkie odzywania się natchnionych  
organów zbyt śpiesznie dają się słyszeć po 
pięknych dniach Peterhófu. Berlin ma przy­
wilej przeszkadać w tym  roku ustaleniu się 
pory martwej. Młodość nie zna wypoczynku, 
a lubi rozgłos i chętnie sobą zajmuje innych. 
Łatwa do zrozumienia i wytłóm aczema po­
deszłym wiekiem dymiśya hr. Moltke*. zna­
lazła przecież publiczność nieprzygotowaną. 
Przyzwyczajono się do tej postaci, jak do po­
sągu na placu pub licznym , który nie scho­
dzi z piedestału. Moltke zdziałał wielkie rze­
czy z w ielką prostotą. Zdała trzymając się 
od polityki, której najpotężniejszym był na­
rzędziem, nie podziela wobec historyi odpo­
wiedzialności za jej niegodziwości i małostki, 
a sława wielkich dzieł spada na niego. —  
W ojownik w największym stylu , stworzył on 
i zapanował odrazu nad nowoczesnym spo­
sobem prowadzenia wojny. Do doskonałości 
doprowadził rachubę krwawych zapasów i koń­
czy swój zawód pełen doniosłych zwycięstw, 
bez przegranej, nawet bez porażki. Nazwano 
go też nieomylnym. Potężny czynam i, był 
wstrzem ięźliwy w słowach. Zwyciężał, lecz nie 
urągał. Ile  razy odezwał się,p iórem , czy s ło ­
wem, czynił to z wyższością niepospolitej na­
tury, która w skromności szuka nie nowego 
zadośćuczynienia próżności, ale zabezpiecze­
nia przeciw zwrotom w rzeczach ludzkich.—  
Po za swoim zawodem uie szukał ani odzna­
czenia eni władzy. W  zawodzie swoim zam- 
fknął cały swój żywot. Jest on uosobieniem  
specyalności, tak wysoce w naszych czasach  
cenionej, a ktoś pow iedział, że srogim był 
dla Francyi scyentyficznie. —  W ojownik i 
zwycięzca bez entuzyazmu i polotu, głęboki 
w pomysłach, ścisły  w obrachunku, zdepoe- 
tyzował wojnę, unicestw ił odwagę osobistą i 
zapał a zastąpił je umiejętnem poruszaniem  
maś,i w końcu stworzył sztukę hekatomb ludz­
kich, a milionowe wojska są jego dziełem.

W znosi się nad współczesnymi jako bożek 
epoki żelaza i krwi, jako fatum wojen b ez­
litosnych i bezlitosnego zbrojnego pokoju. 
Pierwszy to, ale dotąd też i ostatni, wódz 
nowego sposobu prowadzenia wojny. Znajduje 
się w galeryi watykańskiej jedyne autenty­
czne popiersie Juliusza Cesara w stroju w iel­
kiego kapłana. Uderzającem jest podobieństwo 
rysów tego popiersia z rysami Moltkiego i 
dziwną ta tożsamość kształtów głowy, dwóch  
w ielkich strategików, których wieki przedzie­
lają. To, co w tych głowach przyroda um ieściła, 
przeobraziło postać świata.

Mówią, że już od pewnego czasu hr. Molt­
ke z tą czerstwością rozumu i ścisłością ob­
rachunku, któremi się odznacza, czuł potrze­
bę odpoczynku, czuł że nadeszła chw ila usu­
nięcia się. Rzecz psychologicznie ciekawa, dla

Eclia z Zachodu.

(Zagadnienia współczesne. — Kuch kolonialny. — Kru- 
cyata kardynała Lavigerie. — Wystawa skandynawska. — 

Rzeźba francuska. — Japonizm w Europie).

(Dokończenie).

Mimo żywego interesu, jak i kwestye powyższej 
cywilizacyjnej doniosłości budzić zwykły w każ­
dym myślącym umyśle, nie mamy prawa przy 
nich zbyt długo się zatrzymać, jeżeli chcemy po­
zostać wiernem echem różnowzorzystego życia Za­
chodu. W akacyjna pora wzywa zresztą w obecnej 
porze roku do wycieczek, rozpraszających uwagę 
i stawiających coraz nowe przedmioty i widowi­
ska przed 8po8trzegaczem. VVystawy, których jest 
pełno i nawet za wiele jednocześnie, stały się ce 
lem dla podróżników. Dla tych, co w monachij 
skiej wystawie sztuk pięknych nie znajdą całko 
witego obraiu współczesnego artystycznego ruchu 
Europy y dla tych, co w brukselskiej wystawie nie 
zobaczą niczego w ięcej, prócz rozstrzelonej w wielu 
kierunkach, a w żadnym dokładnej, twórczości 
przem ysłow ejydla tych, coby nie mieli chęci lub 
możności zwiedzić Barceljbny, która się popisuje je ­
dną z najlepiej urządzonychy albo udać się do 
Londynu, gdzie oprócz ciekawej, irlandzkiej, jest 
obfita, pełna rozmaitości wystawa w łoska, dla 
tych wszystkich, co nad utarte szlaki przekładają 
nutę oryginalną, niezwykłą -— wystawa skandy­
nawska w Kopenhadze będzie ciekawem widowi- 
skiciu.

Umieć być ubogim , jest, podług pani Swetchine 
jedną z najwspanialszych rzeczy na świecie i naj 
trudniejszych zarazem. Naród duński posiada tę 
zaletę. Niebo nie uśmiecha się tej chłodnej ziem i; 
wobec olbrzymich państw europejskich Dania jest 
zaledwie pigmejem, zaborczy sąsiad ukradł jej 
w dodatku część skiby rodzimej. Zadowoleni są 
mimo tego ze swego losu, sercefft przylgnęli do 
swej ojczyzny i dumnie wyliczają swych twórczych 
duchów w dziedzinie poezyi i sztuki. Wystawa ich, 
chociaż Europa wzięła w niej chętny udział, i 
chociaż wspiera się na pobratymczej Szwecyi i Nor 
wegii, jest ciekawą przede wszystkiem dlatego, że 
daje dokładny obraz ich miejscowej wytwórczości, 
skrom nej, niepnącej się do wspaniałości, zastó-

wanej do potrzeb spółeczeństwa, złożonego prze­
ważnie, jak  powiedziano sprawiedliwie, z wy­
kształconych wieśniaków. W szystkie okazy duń­
skiego przemysłu noszą cechę prostoty, brakuje 
im wszelkiej pretensyonalności. Wybaczają formie 
ciężkość, jeżeli posiada trwałość; nie gonią za 
kaprysami mody, nie przeładowują ozdobami. Wiel­
ka ilość sprzętów i wyrobów wykonywaną bywa 
nie w rękodzielniach, zużywających miliony k a­
pitału i demoralizujących tysiące robotników, ale 
w domowym warsztacie, gdzie pod czujnem okiem 
majstra wykształca się nowych robotników garstka, 
starą przejętych tradycyą. Jest się zdjętym mimo- 
wiednym szacunkiem dla takiej dozy zdrowego 
rozsądku i takiego praktycznego zmysłu.

W sztuce pięknej ten niedostatek polotu i fan- 
tazyi jest widoczniejszym i przeradza się w wadę. 
Niema prawie religijnego i historycznego malar 
stwa ; krajobraz jednostajny i szary śpiewa me- 
lanchdijną piosnkę; pełno scen z życia domowego 
pochwyconych na uczynku z holenderskim reali 
zmem, ale bez podniesienia ich do wiecznie mło­
dych typów. W rzeźbie nawet Thorwaldsen nie 
zostawił po sobie spadkobierców w prostej linii. 
Ale wątpić nie meżna, że na tem polu nastąpi 
niebawem odrodzenie. Duńczycy są w dobrej szko­
le, wzorując się na najznakomitszej rzeźbie współ­
czesnej, na francuskiej. Posiadają w Kopenhadze 
najkompletniejsze muzeum rzeźbiarzy francuskich. 
Dzieła Dabois, Mereić, Chapu, Falgnićre’a, F. Mar- 
ceaux, Dalon, Rodin’a, Barriasa, Thomas’a zgro­
madzone tam zostały albo w oryginałach, albo 
w duplikatach, albo w kopiach przynajmniej po­
prawnych przez mecenasa rzeźby, fanatycznego 
jej zwolennika p. Jaeobsena. Piwowar ten, jeden 
z rzadkich przemysłowców krajowych i posiada­
jący wyjątkową w Danii fortunę, używa swych 
bogactw na cele krajow e, obywatelskie, filantro­
pijne ; rozkochany w rzeźbie francuskiej, co potrą 
fila w epoce zbutwiałego materyalizmn utrzymać 
w nieskalanej białości skrzydlaty ideał duchowe­
go piękna, co nie sprowadziła sztuki z jej wyżyn 
do wykwintnego cacka i igraszki, jak  to czynią 
włoscy snycerze, p. Jacobsen postawił ją  przed 
swojem społeczeństwem jako wzór plastycznego 
piękna. Posunął on nawet swój zapał dla rzeźbia­
rzy francuskich aż do sprowadzenia ich ryczałto­
wego do Kopenhagi na wystawę, ażeby się swemu 

.tryumfowi przyjrzeć mogli i podejmował ich tam 
j po książęcemu.

Jest w dziedzinie estetycznej wiele zagadnień 
ciekawych, ale nic ciekawszego nad tę niezaprze­
czoną wyższość jednej gałęzi sztuki nad swoje 
siostrzyce. Wiemy, że sztuka piękna idzie zazwy­
czaj jednym i tyntsamym krokiem co poezya, i 
że się z nią do jednakowego nastraja diapazonu. 
W Grecyi starodawnej freski leschijskie są tego 
samego nastroju duchowego co tragedye Dionisiosa 
a Sof jkles i Fidyasz są braćmi. Puganizm literacki 
szesnastego wieku idzie pod tem samem znamieniem, 
co Renesans, a harmonia pomiędzy literaturą a situ- 
ką w klasycznej epoce Ludwika XIV jest nieza­
przeczoną. Następnie pomiędzy Watteau a Mari­
vaux, tak jak  pomiędzy Dawidem a neo-klassy- 
cyzmem jest tożsamość dotykalna. Obecnie Fran- 
cya posiada impressyonistów w malarstwie i 
w piśmiennictwie. Gdy jest jednak widoczny roz­
strój w piśmiennictwie dzisiejszem, gdy moralna 
modła jest zaćmiona, jak  się stało, że rzeźba fran- 
cuzka sama jedna nie nosi na sobie śladów zgni­
lizny ln ie  przestaje podniosłym hołdować ideałom? 
Co do nas gotowiśmy przypuścić, że twarda i 
Żmudna praca snycerza, borykanie się z bez­
myślnym głazem, w który trzeba tchnąć ducha, 
odosabnia artystę cd tłumu, nie pozwala mu je 
dnoczyć się z jego zachciankami jednodniowemi, 
iść za zmienną falą opinii. Nabiera on trwałości 
i jędrności surowca, którym się posługuje; nie im 
prowizuje, ale pracuje uparcie i praca jest dla nie 
go tą nicią Adryany, co go wyprowadza na jaśnią.

Tym samym zbawczym talizmanem — pracą 
mogłyby się obronić i inne gałęzie duchowej twór­
czości. Wolą jej szukać gdzieindziej i starają się 
odnowić, odżywić swój organizm przez wprowa­
dzenie doń nowych pierwiastków. Teń eklektyzm 
etnograficznu, jak  go słusznie nazwaćby wypadało, 
ujawnił się przedewszystkiem w przyswojeniu so­
bie przez Zachód wykształcony — japońszczyzny. 
Zaczął się ruch od sprowadzania ich obrazów, 
lak, haftów, porcelany, które bawiły oko i służyły 
jako powabne, dekoracyjne motywa. Wkrótce ory­
ginalne te okazy japońszczyzny znalazły coraz li­
czniejsze koło zwolenników, coraz gorętsze. Za­
częto poszukiwać myśli przewodniej* kierującej tą 
sztuką, dzielić ją  na szkoły i gatunki. Mówili i 
pisali o niej wiele nawet ci, co należycie w taj­
niki Wschodu azyatyckiego wtajemniczeni me byli. 
Wiemy z raportu urzędowego komisyi japońskiej, 
wysłanej do zbadania artystycznego ruchu Euro­
py, że ich zdaniem sztuka nasza jest w stanie

dziecinnym i żeśmy niewarci rozwiązać rzemyka 
u ich sandałów. Nie mamy prawa dziwić się 
temu pogardliwemu sądowi, gdyż usprawiedliwia­
my go sami czcią bałwochwalną dla ich artysty­
cznej twórczości. Gdybyśmy ograniczyli się byli 
do oddania im hołdu tam , gdzie nań zasługują^ 
gdybyśmy uznali Łntazyę w układzie i rozporzą 
dzeniu pewnych, konweńcyonalnych motywów i 
typów, nadzwyczajną biegłość ręki i bystrość oka, 
harmonię kolorytu, a zatem bez wyjątku materyal- 
ne zalety, toby takiej [cenie nic zarzucić nie było 
można. Ale fanatycy japońszczyzny chcieli nas 
przekonać, że ten naród skeptyczny, bez religijne­
go i moralnego ideału, jest wyższym od nas, i że 
ta sztuka czysto realistyczna, to bawidelko este 
tyczne,może rywalizować z naszą. Jeżeli istotnie 
horyzont sztuki w tak ciasnych zamyka się szran­
kach, to mogą mięć słuszność, ale protestują prze­
ciw tenf gwiaździste szeregi europejskich mistrzów, 
co widzieli w niej iskrę, z niebios skradzioną, i 
ten złoty łańcuch, co podług pięknych słów Pin- 
dara: łączy wyżyny z padołem, Boga z ludzkością; 
protestuje przeświadczenie, że sztuka jest wyrazem, 
artystyczną formułą naszego duchowego ideału, 
że wpływa na nasze um oralnienie, uzacnienie. 
Chcieć w nas wm ówić, że sztuka japońska nad 
naszą góru je , byłoby jednoznacznem z doktryną 
o wyższości Bnddhyzmn nad chrześciaństwem i 
cywilizacyi azyatyekiej nad europejską.

Paradoks ten o sztuce nie będzie się mógł 
utrzymać zresztą, gdy się lepiej obeznamy z ca­
łością ich umysłowej twórczości. Japońszczyzna pa­
rawanowa, taka, jak a  bawiła Europę, przyklasku­
jącą operetce Artura Sullivana M ikado, zaczyna 
już ustępować miejsca innej, gruntowniejszej. Ma 
teryały napływają i zaczynamy ich poznawać le­
piej. Madame Chrysanthlme, powieść Piotra Loti, 
jest wprawdzie powieścią tylko, ale pióro’, co ją  
skreśliło, posiada oprócz literackiej kunsztowności 
inne zalety: autor zna ten świat i odrysował nam 
jego typy, tak maleńkie, takie ładniutkie, krótko- 
widzące, niezdolne pojąć wyższego świata ludzkie­
go małpeczki, że niepodobna nam brać ich ka­
pryśnych wybryków poważnie. Pani Judyta Gau­
tier wystawiła na paryskiej scenie Odeonu tej 
wiosny dramat japoński la Marchande de sourires. 
Miał on wielkie powodzenie i znajdzie je zape 
wne po letnich wakacyach, gdyż japońszczyzna 
bawi znudzoną publiczność, która od teatru wy- 

|m aga dzisiaj przedewszystkiem Etwas noch nie

da gewesenes. Ale gdy się nad etyczną stroną tej 
sztuki zastanowimy, szczególniej zaś, gdy zbada­
my całość ich teatralnej twórczości, gdzie p. Le- 
qneaux, konsul francuski w Yokohamie i autor 
studyów nad ich teatrem za przewodnika posłu­
żyć nam może, to się utwierdzimy w przekonaniu, 
że mamy przed sobą nie żadne wyższe, ale prze­
ciwnie, dziecinne, medorosłe, i w swem niemo­
wlęctwie jakby za,krzepło społeczeństwo. Niema 
w sztukach ich jedności, syntetycznej całości, a 
tylko urwane epizody, rozrywki dla umysłów, co 
się ani skupić nie potrafią, ani tem mniej jeszcze 
do żadnego ogólnego prawa wznieść pojęciami. 
Główną treścią ich dramatów jest zemsta i jej 
manifestacye gwałtowne, krwawe, zwierzęce.

Dotąd zebrane dokumenta wystarczają do zro­
zumienia ich cywilizacyi. Zmysłowość, powierzcho­
wność, urażliwość, gwałtowność i tchórzliwość —  
oto rysy charakterystyczne tych żółtych lalek wy­
krzywiających się i strojących grymasy. Nieskoń­
czoność, odwieczne tajemnice nadprzyrodzonego 
świata nie narzucają się ich woskowym mózgo­
wnicom: w bóstwie widzą potwory brzuchate o 
mnóstwie rąk uzbrojonych w miecze i dzidy dla 
karcenia niesfornej dziatwy. My, co od dwudzie­
stu wieków przejęci jesteśmy do szpiku kości 
chrześcijaństwem, którzy nie tracimy z oka ani na 
chwilę wielkich zagadnień*, ciążących przed ludz­
kością; my, co zdążamy do postępu, co pieścimy 
w duszy naszej ideał miłosierdzia, sprawiedliwo­
ści, braterstwa, mamy niezaprzeczone prawo uwa­
żać się jako wyższe, jako doskonalsze istoty. Po­
między temi stworzeniami, które tak  skwapliwie 
zapożyczają teraz od nas całą zewnętrzną stronę 
cywilizacyi w złudzeniu, że ich ta  liberya uczyni 
równoplemiennemi, a nami, istnieje przedział, prze­
paść prawdziwa. My jesteśmy organami świado- 
memi roli*, zakreślonej ludzkości w odwiecznym, 
opatrznościowym p lan ie; oni zdają się być dotąd 
tylko epizodem, wypadkiem, rasą sporadyczną, co 
mogłaby zginąć ju tro , być zniweczoną jakiem  
trzęsieniem ziem i, a rozwojowy pochód ludzkości 
nie byłby przez ich ubytek wstrzymanym ani na 
chwilę. Zostaiyby po nich cacka po salonach i 
dekoracyjne motywa w naszych muzeach — oto 
wszystko! Nie zaważy to wiele na szali ludzkości.

Ma e e k  Ł z a .
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tego jedynie pozostawał na naczelnem stano­
wisku sz tabu , że będ§,c o trzy lata młod­
szym od W ilhelma I, na ustąpienie jego 
nigdy zmarły cesarz zezwolić nie chciał, wi­
dząc w tern, jakoby przykrą dla siebie alluzyę.

W  każdym razie ustąpienie jego obecne 
zaznacza nowy okres, i tern jest doniosłem, 
że rozpoczyna się z niem nowy porządek rze­
czy z nowymi ludźmi. Czy będą to ludzie tej 
samej miary, co poprzednicy, czy tylko ich 
Epigony —  przyszłość okaże.

Tamci, a Moltke pierwszy, spoczywali na 
własnych i niezaprzeczenie niezwiędłych lau- 
rach i dlatego spocząć mogli; czy ci nowi 
zadowolnią się laurami zdobytemi przez tam­
tych;' czy zaś będą wogóle żądni laurów 7 
czy wielki styl tamtych ludzi da się do 
miary tych nowych zastosować, czy też ta 
miara owemu nie sprosta stylow i?— oto py­
tan ia , które piętrzą się i tłoczą pod pióro. 
Zdaje się, że ustąpienie hr. Moltkego pozo­
staje przecież w związku ze zmianami w tak­
tyce wojskowej, które spieszno nowemu cesa­
rzowi zaprowadzić, a których próby odbywać 
się już mają co rano na placach mustry. —  
Pierwszym przedstawicielem nowych ludzi, 
nowego porządku rzeczy i podobno nowej 
taktyki staje się następca Moltkego, hr. W al- 
dersee. Jak jego pan i cesarz nie był nigdy 
w wojnie, tak on nie dowodził jeszcze nigdy 
naczelnie. Niewiadoma zatem staje się coraz 
wyraźniej znamieniem nowego panowania. — 
Gdzieś czytaliśmy następujące określenie 
dwóch ludzi, z których jeden przeszłość, drugi 
przyszłość przedstawia:

„Hr. Waldersee, młody, bardzo inteligen­
tny, bardzo ambitny, bardzo pracowity, wielki 
intrygant, łatwo i pięknie się wysławia, oże­
niony z kobietą romantyczną, której całe ży­
cie było romansem, pietysta gotowy do walki, 
zapamiętały reakcyonaryusz, lubiący politykę, 
zastąpić ma, lecz z trudnością zastąpi, bardzo 
spokojnego starca, milczącego, który nie-ria- 
widził polityki i nie miał żony."

Hr. Waldersee znany jest w Austryi z kil- 
kokrotnego przybycia na manewry, lecz nie­
znane są w Austryi jego o tych- manewrach 
raporta.

Zanim nadejdzie chwila wypróbowania,nie 
w mustrze już samej, nowego porządku, nowych 
ludzi, a może i nowej taktyki, mnożą się ob­
jawy, iż starym porządkiem wloką się jeszcze 
wypadki w ogólnem położeniu europejskiem. 
Starym porządkiem hr. Ignatiew wygło­
sił wyzywającą mowę i został za nią przez 
cara wyłajany, który przecież podziękował za 
nierównie więcej dla sąsiadów obrażający adres. 
Starym porządkiem Włosi ponieśli nową klę­
skę nad morzem Czerwonem, która podobno 
ma zachwiać gabinetem p. Crispiego, a która 
w samą porę przyszła, aby dowieść, że ła ­
twiej pisać szumne noty o Massawie i Zula, 
niż zabezpieczyć sobie wstępnym bojem ich po­
siadanie. Starym też porządkiem rzeczy, jak 
się pokazało, Rosya podziela w sprawie Mas- 
sawy zapatrywania Francyi, i wtedy tylko 
zgodziłaby się na teoryę p. Crispiego, gdyby 
ją  przyjęły wszystkie mo'carstwa, już zapewne 
dlatego, że zastrzega sobie zastosowanie kie­
dyś tej samej zasady do B ośniii Hercegowi­
ny. Starym też porządkiem rzeczy ta posta­
wa R osyi, zdradzająca wspólność widoków 
z Francyą, srodze rozgniewała Nordd. AUg. 
Ztg. Starym porządkiem rzeczy sułtan wy­
stępuje z gniewną a bezsilną protestacyą, gdy 
idzie nawet o idealną nietykalność posiadłości 
Turcyi, których nie posiadała już oddawna. 
Wkońcu, zamiast aby organ kanclerza przygry­
wał polityce cesarza, usłyszeliśmy z ust ce­
sarza W ilhelma przy odsłonięciu pomnika ks. 
Fryderyka Karola przygrywkę do słów Nordd. 
Allg. Ztg. Usłyszeliśmy mowę ognistą, na­
m iętną, zdradzającą „szeroką naturę" nie­
miecką , która przypomniała wystąpienia księ­
cia W ilhelm a, a zapomnieć kazała o prze­
mówieniach Wilhelma II . Młody monarcha 
widocznie wziął za temat świeże oświadcze­
nia Nordd. AUg. Ztg  w odpowiedzi na nie­
miłe uwagi Norda o Szlezwiku, i jednem cię­
ciem* odparł niewidzialny napad na Szlezwik 
oraz na Alzacyę i Lotaryngię; dla samego bo­
wiem Szlezwiku wysilenie byłoby za wielkie. 
Strasznym jest obraz, który mówca cesarski 
nakreślił we Frankfurcie nad Odrą; nie szczę­
dził on farb, a silną jest antyteza owego ka­
mienia, przeciwstawionego tylu milionom wy­
ciętych w pień ludzi i przejmującą do szpi­
ku kości jest ta rzucona w toaście myśl 
ośmnastu korpusów i czterdziestu dwóch mi­
lionów ludzi poległych pod mieczem najez- 
dników, a których trupy zaległyby środkową 
Europę!!

Słysząc to wszystko, zadać sobie trzeba 
pytanie: zkąd ostatecznie grozić może tych 
rozmiarów katastrofa i zkąd takiej katastrofy 
przeczucia? Ostatecznie przecież odnosi się to 
samo nieco wrażenie, co na owych przedsta­
wieniach, w których wszyscy giną, a w końcu 
sufler sam się zabija.

Rozmaitości polityczne.
Z W ie d n ia .

Diiia 16 hm. umieszczono na froncie budynku, 
w którym obraduje parlament, kolosalną statuę 
cesarza. Cesarz jest przedstawiony jako nadający

konstytucyą, po jego prawicy i lewicy będą ugru­
powane figury, przedstawiające kraje w radzie 
państwa reprezentowane. Ustawienie tych figur 
odbędzie się w tych dniach. Figary te znajdują 
się w atelier prof. Hellmera, skąd będą przenie­
sione do gmachu parlamentu.

Usuwanie figur gipsowych z gmachu parlamen­
tu postępuje szybko, a na ich miejscu ustawiono 
figury z marmuru.

Do dzienników czeskich donoszą z Zagrzebia, 
że tam na dworcu wyprawiono wielką demonstra- 
cyą biskupowi Strossmayerowi, który z kąpiel po­
wracał przez Zagrzeb do Diakowaru.

Polit. Corr. doDoszą, że w Berlinie nie przeszły 
niepostrzeżenie uroczystości kijowskie, ani udział 
w nich Pobiedonoscewa, ani mowa Ignatiewa, że 
wnoszą ztąd, iż na naród nie wpłynął zjazd pe- 
terhofski, i że jest on zawsze wojowniczym, zatem 
nadzieje pokoju są jeszcze większe niż przedtem, 
ale ostatecznie niepodobna oddawać się całko­
wicie uczuciu bezpieczeństwa.

Ks. Walii zabawi sześć tygodni w Austryi 
i przez ten czas dane będą dla niego przez ks. 
Rudolfa liczne polowania.

Księżna Walii przybędzie w sobotę na trzy­
tygodniowy pobyt do Salzburga.

Naj dost. Cesarzewicz Rudolf udał się onegdaj 
wieczór 16 b. m. do Salzburga.

Najdost. Cesarzewiczowa Stefania udała się 
wczoraj (17 b. m.) do Ischl.

P. Prezes Ministrów hr. Taaffe wrócił dnia 
16 b. m. z Ischl do Wiednia.

Potwierdza się wiadomość, że cesarz Wilhelm II 
przybędzie z końcem września do Wiednia. Z nim 
przybędzie zapewne i cesarzowa Augusta.

Austro-węgierski konsul jeneralny w Ruszczuku, 
Karol Kwiatkowski, mianowany został jeneralnym 
konsulem w Amsterdamie.

Z P o z n a n ia .
Dnia 14 odbyło się w Poznaniu nadzwyczajne 

walne zebranie Banku ziemskiego. Na porządku 
jego był jedynie tylko wybór rady nadzorczej. 
Zebranie zagaił i przewodniczył takowemu prezes 
rady nadzorczej p. Stanisław Żółtowski. Protokół 
z przebiegu zebrania prowadził i spisał notaryusz 
i rzecznik, radca Kazimierz Szuman.

Głosowano kartkami. Wybrani zostali na człon­
ków rady nadzorczej pp. Julian Brzeski z Kroto­
szyna, Fr. Chełkowski z Starogrodu, Adam Ko- 
ścielski z Sepna, Teodor Moszczeński z Wiatro­
wa i Stan. Żółtowski z Niechanowa.

Teraz pierwszą czynnością Banku będzie zebra­
nie kapitału zakładowego w moc uchwały, jaka 
zapadła na walnem zebraniu Banku w dnia 13 
z. m. na milion dwieście tysięcy marek.

Zebranie tego kapitału nie przedstawi wielkich 
trudności, albowiem na taką kwotę rozebrano 
akcyj na Bank ziemski z kapitałem zakładowym 
trzymilionowym.

Pewną zaś jest rzeczą, że żaden z akcyonaryu- 
szów tych się nie cofnie i do Banku z zmniejszo 
nym kapitałem przystąpi.

My pewni nawet jesteśmy, że subskrypeye na 
akcye przewyższą cyfrę milion dwa kroć]marek, 
a przekonanie czerpiemy ztąd, bo, jak to ' dobrze 
nam wiadomo, czynność Banku ziemskiego ograni 
czy się jedynie na interesie parcelacyjnym, i żs 
w tym kierunku, w niedługim czasie statuta Ban 
ku ziemskiego zmienione zostaną.

I słusznie, albowiem stosunki nasze głównie 
wymagają czynności w tym kierunku, a czynność 
ta dając podstawę realnego działania, nie może 
narazić Bank na straty, wskutek których kapitał 
zakładowy mógłby być choć w części uroniony.

Wczorajszy tedy wybór rady nadzorczej, która 
w powyższym kierunku działać będzie, uważamy 
za bardzo pomyślny dla wprowadzenia w życie 
Banku i dalszego jego rozwoju. Dz. Pozn.

Z B e r l in a .
Frank. Curier donosi z Bayreuth u: Pruski mini 

ster Lucius był obecny d. 9 bm. na przedstawie­
niu Parsifala i oświadczył, że cesarz Wilhelm na 
przedstawieniach w Bay rencie tego roku obecnym 
nie będzie. Cesarz nie poczynił żadnych dyspozy- 
cyj do podróży do Bayereuthu i niemile go do­
tknęło, iż tak stanowczo donoszono o tern, że przy­
będzie on tego roku do Bayreuthu.

W tutejszych kołach finansowych zapewniają, 
że niezwykle wysoki kurs rubla przypisać ntleży 
tylko sztuczne! agitacyi Bleichi ódera, który za­
kupić miał efektów rosyjskich za 50 milionów 
rubli, a między temi znajduje się także złota 
renta rosyjska, której sprzedaż zeszłego roku 
w Paryżu się nie powiodła. Przypuszczają, że 
berlińskie konsorcynm bankowe obejmie może i 
dalszą pożyczkę rosyjską.

W Koldyndze w Jut landy i odbyło się niedawno 
temu zebranie byłych mieszkańców z północnego 
Szlezwiku, którzy, sądząc według art. 5 pokoju 
prafekiego, że północny Szlezwik wkrótce wróci 
do D anii, osiedlili się w Jutlandyi tuż nad gra­
nicą i czekali chwili swobodnego powrotu. W in­
teresach swoich przebywali często granicę, ale 
ostatniemi czasy władze tylko w naglących wy­
padkach na to pozwalać zaczęły. Zebranie wy­
słało deputacyę do duńskiego ministra spraw za­
granicznych o interwencyę w tej sprawie. Mini­
ster przyrzekł to uczynić,' ale wnet zawiadomił 
petentów, ża wszelkie zabiegi w tej sprawie by­
łyby daremne. Wizyta cesarza Wilhelma w Ko­
penhadze widocznie pociąga za sobą prześladowa­
nie obywateli duńskich w Holsztynie i Szlezwiku.

Reskrypt cesarski, datowany z Kiel d. 31 lipca, 
dziękuje flocie za podróż do Rosyi, Szwecyi i 
Danii.

Oczekiwane jest ogłoszenie listu do hr. Moltke 
z powodu ustąpienia jego z naczelnictwa sztabu.

Na obiedzie, danym dla króla portugalskiego* 
cesarz Wilhelm wniósł w dłuższem przemówieniu 
toast na cześć króla bardzo czuły, a również czule 
i obszernie odpowiedział król; oczywiście, iż zna­
czenia politycznego toasty te niewinne nie miały.

Formalności przyjęcia cesarza Wilhelma w Wa­
tykanie ułożone już zostały przez nuneyusza pa­
pieskiego w Wiedniu msgr. Galimberti’ego, w kon- 
ferencyach z tutejszym posłem niemieckim księ­
ciem Reuss, tudzież posłem pruskim przy Waty­
kanie , Schloezerem.

W przyjęciu cesarza Wilhelma uczestniczyć bę­
dą wszyscy szefowie włoskiego Bztabu jeneralnego 
i oficerowie sztabowi. Cesarzowi towarzyszyć ma 
hr. Waldersee.

Reichsbote utrzymuje, że podróż Bennigsena do 
'riedrichsruhe miała na celu przyjęcie teki mini­

stra spraw wewnętrznych, Heerfurth piastuje bo­
wiem ten urząd tylko prowizorycznie. Kanclerz 
pragnie poinformować się, czy Bennigsen podjął­

by się przeprowadzić reformę ustawy o socyali- 
listach.

Książę Bismark w tych dniach przybędzie tutaj 
w przejeżdzie do Kissingen, celem złożenia cesa­
rzowi raportu w ważnych sprawach politycznych.

Wyjazd posła niemieckiego w Petersburgu, je­
nerała Schweinitza, za dwumiesięcznym urlopem, 
uważanym tu jest za symptomat pokojowy.

Armii niemieckiej zagraża utrata dwóch najcel­
niejszych jenerałów, Papego i Albedylla. W miej­
sce pierwszego dowództwo gwardyi ma objąć je ­
nerał wirtemberski* Alrensleben.

Z B r u k s e l i .
Kardynał Lavigerie miał onegdaj w katedrze 

mowę, w której rozwinął straszny obraz handlu 
niewolnikami. Przemawiał on za utworzeniem wy­
łącznie z Belgijczyków składającej się milicyi, 
któraby udała się do Afryki i zamykała drogę 
handlarzom niewolnikami. Kardynał wspomniał o 
zasługach cywilizacyjnych króla belgijskiego. La­
vigerie utworzy komitet, który będzie zajmował 
się przygotowaniem wyprawy; koszta tej wypra­
wy są obliczone na milion franków.

Z P aryż .a .
W  poniedziałek odbędzie się otwarcie scśyj 

Rad jeneralnych. Głównym przedmiotem będą: 
wybór/, budżety departamentalne, reorganizacye 
personalu prcf jktnr i podprefebtur i prestacye na­
turalne.

Z R z y m u .
Moniteyr de Rome daje do zrozumienia, iż 

Stolica Święta poczytuje uroczystości kijowskie 
jako manifestacyą wyłącznie panslawbtyczną, od 
której stronili nawet patryarchowie Konstantyno­
pola i Aten.

Z  P e te r s b u r g a .
Krąży pogłoska, że w. książę Sergiusz Ale­

ksandrowicz wraz z małżonką i bratem Pawłem 
w początkach września odjeżdża do Syryi i Pale­
styny.

Firma Rotszyldów, mająca ogromne interesa 
w Rosyi, zwłaszcza naftowe na Kaukazie, zamie 
rza w Petersburgu albo w Warszawie założyć dom 
bankowy.

Minister wojny zamyśla pozwolić żenić się żoł­
nierzom w krajach zakaspijskieb, a to w celach 
kolonizacyjnych. Zony i dzieci żołnierzy ju t żona­
tych będą kosztem rządu przewiezione.

Dnia 11-go st. st. ma ambasador niemiecki hr. 
Schweinitz wyjechać na 2 miesiące za urlopem 
i wrócić ma dopiero tuż przed jubileuszem Giersa. 
Urlop ten uważają za nowy znak wyśmienitych 
stosunków między Niemcami i Rosyą.

Słychać, że niejaki Lewoczko, chłop, znalazł 
w piwnicach ruin zamku Starogródek w gubernii 
Czernichowskiej skarb zakopany wartości 17 mi­
lionów rubli — same złote monety z czasów w. 
ks. Włodzimierza. Chłop otrzyma znaleźnego trze­
cią część skarbu.

Od pewnego czasu uwijają się tutaj dwaj ajen­
ci północno - amerykańskiej „Standard Oil-Compa­
ny," dzierżącej w swojem ręku cały amerykański 
interes naftowy, aby się połączyć z właścicielami 
kaukazkiego naftociągu i tjm  sposobem zmonopo­
lizować cały na ziemi handel naftowy. Z Baku 
dnia 17 b. m. donoszą, że źródło nafty w Ako- 
powie, które przez trzy miesiące po 100.000 pu­
dów dziennie dawało, temi dniami ustało.

Z e W sc h o d u .
Z Belgradu donoszą, że liczne bandy rozbójni­

ków w okolicy Czupryi rabują mieszkania pro 
boszczów i klasztory. Poszkodowani wzywają po­
mocy żandarmów. W Belgradzie, w zaroślach sta­
rej studni, odkryto dwóch rozbójników. W Knr- 
82umli zabito urzędnika.

Załoga albzńska w Mecowo, cddawna niepo- 
biersjąca żołdu, spaliła wiele domów i wymordo­
wała cbrześcian. Wysłano wojsko celem zapobie­
żenia dalszym rabunkom.

Celem położenia tamy opryszkom opatruje rząd 
austryacki granice Bcśnii i Hercegowiny od Serbii 
i Csarnogóry, i żąda od rządów serbskiego i czar­
nogórskiego, aby to samo u siebie uczyniły.

Jeńcy z Bellowy.
P. Pluharz, szwagier Ltendlera, przybył z Bel­

lowy do Wiednia i opowiadał dnia 15 b. m. w klu­
bie Concordii o losach swego szwagra i p. Bin- 
dera. Większa część szczegółów przez niego po­
danych jest już wiadomą naszym czytelnikom. 
Dla uzupełnienia podanych przez nas wiadomości 
dodajemy jeszcze następujące szczegóły: Jak  wia­
domo, był Brinder już dwa razy uprowadzony 
przez bułgarskich rabusiów i dwa razy był wy­
kupiony za wysokim okupem. Po uwolnieniu jego 
w r. 1884 z rąk rabusiów, zagrożono chłopom 
w Bellowie, którzy byli podejrzani o to, że dzia­
łają w porozumieniu z rozbójnikami, że jeżeli ktoś 
jeszcze zostanie przez brygantów w Bellowie ujęty, 
natenczas okup będą oni musieli uiścić. Groźba 
ta okazała się bezskuteczną i niewykonalną. Laen- 
noler o mało co tamtego roku nie popadł w ręce 
brygantów. Urządzili oni zasadzkę na niego, lecz 
schwytali zamiast niego, tylko jego stróża nocne­
go. W ostatnim napadzie wzięło udział 60 rabu­
siów. Gdy wojsko bułgarskie ścigało rabusiów, 
znajdowali się jeńcy w niebezpieczeństwie życia. 
Żołnierze byli nieraz tak blisko rabusiów, iż ich 
zabrani w niewolę widzieli; żołnierze jednak nie 
spostrzegli brygantów. Binder miał silny kaszel. 
Musiał on się powstrzymywać często od kaszlu, 
ażeby żołnierzom nie zdradzić obecności brygan­
tów, gdyż w tym wypadku byliby jeńcy zgubieni. 
Zawdzięczają oni życie Cugii, który zdziałał, iż 
wojsko bułgarskie zaprzestało ścigać brygantów. 
W toku rokowań, wiele razy tylko takowe były 
zerwane, grożono więźniom śmiercią. Władze 
bułgarskie chwytały często posłańców i biły ich. 
Trudno było także wynaleźć posłańca, któremuby 
można powierzyć tak wysoką sumę, jaką wynosił 
okup. W końcu przyjął miśyę tę na siebie posłu­
gacz kolejowy w Bellowy, kfóry w towarzystwie 
dwóch innych posłańców udał się z okupem na 
miejsce* wyznaczone mu przez opryszków. Kapitan 
Cugia odprowadził posłańcó waż poza kordon wojsko­
wy i oczekiwał tam powrotu jeńców. Uwolnienie 
więźniów nastąpiło w nocy. Każdy z więźniów 
musiał się na pożegnanie z 17 brygantami poca- 
ować po 6 razy. Laendler wziął ze sobą na pa­

miątkę sznur, którym go opryszki wiązali. Powra­
cając, szli jeńcy przez wieś, gdzie mieszkał ów

Turek Hassan, którego uprowadzili byli brygauci 
i gdy usiłował uciec, zamordowali. Nieszczęśliwy 
był żonaty i pozostawił 6 dzieci. Stary ojciec jego 
wyszedł naprzeciw Laendlera i Bindera i pytał 
z trwogą, gdzie jego syn. Nie mogli się oni zde­
cydować powiedzieć prawdy starcowi i odpowie­
dzieli tylko, iż Hassana od kilku dni nie widzieli. 
W końcu przybyli do Bellowy, gdzie pani Laen­
dler wybuchem płaczu powitała uratowanego mał­
żonka.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 18 sierpnia.

—  R ocznica urodzin Najj. Pana. Wczoraj wie 
czorem o godzinie ósmej zebrały się trzy orkie­
stry wojskowe przed główną ' strażnicą, a z ude 
rżeniem godziny 8 jedna z tych orkiestr odegrała 
hymn Indowy, poczem wszystkie rozeszły się po mie­
ście , wśród dźwięków marsza przeciągając nlice. 
Capstrzyk odbył się jeszcze wśród pogody, lecz już 
około godziny 10 rozpoczął się deszcz, który przy 
silnym wichrze przeszedł w ulewę i trwając bez ustan­
ku, przeszkodził dzisiaj odprawieniu uroczystej Mszy 
polowej na Błoniach. Z powodu tego załoga wzięła 
udział w uroczystem nabożeńswtie, odprawionem dziś 
w katedrze na Wawelu z okazyi rocznicy urodzin 
Najj. Pana. Nabożeństwo, celebrowane przed głównym 
ołtarzem przez X. prałata S p i t h a 1 a, rozpoczęło się
0 godzinie 10. W głównej nawie w stallach zasiedli 
kanonicy katedralni krakowscy, a na przestrzeni mię­
dzy stallami zajęli miejsce jenerałowie i reprezentan­
ci wszystkich władz tak rząd twych, jak i autonomi­
cznych, niemniej senat akademicki. Kościół zapełnili 
oficerowie oraz liczna publiczność. Podczas nabożeń­
stwa śpiewał chór katedralny. Na dziedzińcu przed 
kościołem ustawił się oddział wojska z muzyką i 
sztandaiem i ten oddział dawał salwy karabinowe.

We wszystkich świątyniach izraelickich również 
odprawione zostały dzisiaj uroczyste modły jako 
w rocznicę urodzin Najj. Pana. W starej świąty­
ni obecną była Reprezentacya Zboru izraelickiego z ra ­
binatem. Po modłach za monarchę, wypowiedział za­
stępca rabina p. Ch. L. Horowitz mowę, zastosowaną do 
okoliczności.

Z powodu rocznicy urodzin Najj. P a n a , wczoraj 
wieczorem oficerowie tutejsi urządzili w ogrodzie ka 
syna uroczy festyn wieczorny przy oświetleniu i mu 
zyce wojskowej. Gdy deszcz przeszkodził dokończe­
niu festynu w ogrodzie, udało się całe towarzystwo 
do sal kasyna, gdzie rozpoczęto tańce.

—  A rcyksiąźę Albrecht bawi we Lwowie, gdzie 
mieszka w hotelu Żorża. D. 16 b. m. odbyła się w ho­
telu kolacya, do której prócz Areyksięcia zasiadło 17 
jenerałów i wyższych oficerów sztabowych. Wczoraj 
przed południem odbyły się z polecenia jeneralnego 
inspektora armii ćwiczenia całej załogi lwowskiej pod 
kierownictwem jen.-mąjora Watteka. O godzinie 2ej 
po południu w sali „Frohsinnu" w hotelu Żorża od­
był się obiad na 42 osób. Po południu zwiedzić miał 
Arcyksiąźę nowe budowle wojskowe.

—  JE. hr. Alfred Potocki wczoraj wieczorem prze­
jechał z Łańcuta przez Kraków do Krzeszowic.

—  M arszałek  krajowy JE. hr. Tarnowski przeje 
chał przez miasto nasze dzisiaj rano w powrociez War 
szawy do Dzikowa.

—  Prezydent m iasta Dr S z l a c h t o w s k i  powró­
cił tu z Dębicy wczoraj po południu.

—  Ksawery G ałęzow ski słynny okulista paryski, 
a godny nasz rodak, bawił dni parę w Krakowie, zkąd 
udał się do Wiednia, Wenecyi i Rzymu.

—  P. Kazim ierz Z alew ski, zasłużony komedyopi- 
sarz i redaktor Wieku, przybył do naszego miasta
1 dziś odjeżdża do Warszawy. Wczorajszy wieczór 
spędził p. Zalewski w Kole literacko-artystycznem.

— Jan Styka, zaszczytnie znany u nas artysta, 
jako jeden z najświetniejszych uczni szkoły krakow­
skiej, przybywszy temi dniami z Paryża, urządził 
w porozumieniu z Dyrekcyą Tow. Przyj. Sztuk Pięk 
nych wystawę z ostatnich dwudziestu swoich utwo­
rów, świadczących wymownie o pełnym rozwoju i nie­
ustannym postępie niepospolitego talentu. Wystawa 
ta, która jutro otwartą zostanie w Sukiennicach, obej­
muje nader zajmąjące, na wskróś oryginalne dzieła, 
jak : „Spotkanie na Via Appia", jak  „Hulda Proro­
kini" i kilka portretów, które w tym roku figuro­
wały na Wystawie Paryzkiej.

— P. Erazm Jerzm anow ski, zwiedzając Muzeum 
techn.-przem. krakowskie, złożył na koszta utrzyma 
nia Wyższego Zakładu naukowego dla kobiet przy 
Muzeum istniejącego 100 złr. Na ten sam cel złożyli 
w ciągu ubiegłego roku szkolnego: Dr E. B. 3 złr., 
prof. Dr Dębiński 12 złr., p. Modesta Kremerowa 
9 złr., p. Karol Lange 27 złr., p. Alfons Weidlich 
z Podola 10 złr., hr. Władysław Zamoyski z Kurnika 
w W Ks. Poznańskiem 10 złr., pp. Zieleńscy z Po­
dola 10 złr., razem 181 złr.

—  Otrzymujemy następujące pism o:
Kwota 100 złr., którą p. Erazm Jerzmanowski 

wręczył p. Żółtowskiemu i o której w wczorajszej 
kronice była wzmianka, przeznaczoną została na cele 
stowarzyszenia ku niesieniu pomocy ubogim uczniom 
szkół ludowych krakowskich. Przy nadchodzącym ro­
ku szkolnym i ciągle wzrastającej liczbie rodziców,, 
niemogących zaopatrzyć dzieci, które posyłać muszą 
do szkoły, w książki, obuwie i odzież, hojna pomoc 
p. Jerzmanowskiego okazała się bardzo na czasie, 
skromne bowiem fundusze stowarzyszenia obecnie zre­
dukowane były niemal do zera. Poczuwam się więc 
do miłego obowiązku, złożyć imieniem Wydziału sto 
warzyszenia czcigodnemu dawcy jak  najserdeczniejsze 
podziękowanie.

Kraków 18 sierpnia 1888 r. Dr Zoll.
—  Piękna ofiarność. W pierwszych dniach lipca 

nadesłała pan i Karolina Oksza Orzechowska z Paryża 
100 fr. na ręce p. Ignacego Żółtowskiego, przezna­
czając tę kwotę na rzecz instytucyj narodowych ludu 
polskiego na Szląsku. Temi dniami znowu nadesłała 
p. Orzechowska z Biarritz kwotę 50 fr. na ręce p. 
Ignacego Żółtowskiego, z przeznaczeniem pieniędzy 
na cele kolonij wakacyjnych. Do obydwu tych dat­
ków dołączone były listy, które świadczą o gorącem 
zainteresowaniu się p. Orzechowskiej wszelkiemi ob­
jawami życia i działalności naszej i okazują prawdzi­
wą znajomość nietylko spraw ale i osób. Dlatego też 
p. Orzechowska z datkami swemi zwróciła się do p. 
Żółtowskiego, wiedząc, jak  gorąco a bezinteresownie 
zajmuje on się ins:ytucyami ludu polskiego na Szlą­
sku i dziełami dobroczynnemi w Krakowie.

— P. Leon H aw liczek, geometra, lat 21 liczący, 
skoczył dnia wczorajszego wieczorem przez okno do 
mieszkania A. B. pod L. 13 przy ulicy Kolejowej 
i pchnął się tam kozikiem w piersi. Hawliczek był 
w stanie podpitym i ścigał miłością natrętną przed­
miot swego ubóstwienia, który nim gardził. Hawliczka 
odwieziono do szpitala św. Łazarza.

—  Park krakowski. W niedzielę d. 19 b. m. od 
będzie się w Parku krakowskim koncert muzyki woj­

skowej 57 pułku pod osobistym kierunkiem kapel­
mistrza.

— Na leczn icę  dla dzieci skrofulicznych w Rabce 
nadesłano: F. Bogucki 3 złr., W. Chełmińska 2 złr., 
Jaś i Zosia 2 złr., W Romer, St. Hercberg po 1 złr. 
Jakkolwiek poprzednio ogłoszone składki przyczyniły 
się dużo do utrzymania lecznicy, nie dosięgają one 
jeszcze potrzebnej kwoty) do ustalenia bytu tej insty- 
tucyi. Komitet Towarzystwa opieki szpitalnej dla 
dzieci nie traci nadziei, że lecznica w Rabce, zabez­
pieczająca zdrowie biednych chorych dzieci, znajdzie 
jeszcze nadal ofiarodawców. Z upoważnienia komitetu 
składki na cel powyższy przyjmuje podskarbi Towa­
rzystwa opieki szpitalnej dla dzieci, Dr Franciszek 
M u r d z i e ń s k i  w Krakowie, ul. Floryańska Nr 51.

—  R ozw iązanie stow arzyszen ia . W Gaz. Lwow. 
w części urzędowej czytamy:

„C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem w myśl 
§ 27 ustawy z dnia 15 listopada 1867 r. (Dz. u. p. 
nr. 134) do wiadomości, że „Towarzystwo wetera­
nów polskich z r. 1863“, którego statuta przyjęto 
do wiadomości reskryptem z dnia 24 sierpnia 1887 
L. 51681, na podstawie §§ 24 i 25 powołanej usta­
wy rozwiązanem zostało."

Lwów, dnia 5 sierpnia 1888.
— „Przegląd" oaegdajszy został skonfiskowany.
—  Odezwa. Dnia 14 bm. straszny pożar zniszczył 

gminę Trzebownisko, w powiecie Rzeszowskim poło­
żoną; 157 budynków z całemi tegorocznemi zbiora­
mi spłonęło do szczętu, tak że 100 rodzin znajduje 
się bez dachu i chleba. Doraźna pomoc dla nieszczę­
śliwych już zarządzona, ale nasze środki i najlepsze 
chęci nie wystarczą do wyżywienia przez całą zimę 
przeszło 400 głów. Dlatego więc odnosimy się o po­
moc do serc miłosiernych i prosimy Szanowną Re- 
dakcyg^ o pośrednictwo w zbieraniu składek na nie­
szczęśliwych pogorzelców Trzeb jwniska.

Imieniem komitetu
Stanisław Jfdrzejowicz. X. Ignacy Stajiej.
Administracya Czasu przyjmować będzie składki 

na nieszczęśliwych pogorzelców Trzebowniska.
—  Z Pokucia. Zwłoki zmarłej niedawno w na 

szych stronach ś. p. hr. Róży Szepty ckiej już zostały 
odwiezione i dnia 14 b. m. złożone do grobów fami­
lijnych w Przyłbicach. Dziś, kiedy grobowe drzwi 
już nad nią zamknięte, godzi się choć jednym rzu 
tam oka przejść ten 80-!etni przeciąg życia, bo to 
zniknęła znowu jedna z nielicznego już dziś poczta 
matron p :lsk ich , które wśród politycznego rozstroju 
i upadku broniły z prostotą i śmiałością świętości do­
mowego ogniska — i przez to przyczyniły się wiele 
do zachowania moralnego życia narodu. Ś. p. Róża 
urodziła się w r. 1808 w Lubelskiem, w Kryszynie, 
dziedzicznem gnieżdzie Kosseckich; rodzina jej z po­
kolenia na pokolenie krwią swoją przeważcie służyła 
Ojczyźnie i jeszcze jej ojciec Paweł Kossecki wal­
czył jako kapitan aityleryi pod Kościuszką. Zaślu­
biona hr. Piotrowi Szeptyckiemu, bardzo młodo, bo już 
w r. 1843 owdowiała. Odtąd cały ciężar wychowania 
dzieci i przechowania dla nich ojcowskiej spuścizny 
przypadł na nią; słabe ręce wystarczyły, żeby temu 
obowiązkowi sprostać, ale też poświęciła się mu ona 
zupełnie. Sama jedna przez wiele lat administrowała 
obszernym a w różnych częściach kraju rozrzuconym 
majątkiem, nie uroniwszy z niego ani cząstki; wło­
ścian swoich wszystkich zniewalała wielkiem miło­
sierdziem i ci zawsze bardzo kochali swoją panią, 
pomimo, że ówczesne stosunki polityczne nie popie­
rały zbliżenia się dworu z włościanami. Katolicką tra- 
dycyę rodu uważała jako skarb n a jd ro ż sz y  i w wy­
chowaniu dzieci tę głównie spuściznę na nich prze­
lać się starała. Na własne gorące życzenie pocho­
waną została w habicie tereyarskim św. Franciszka. 
Taką była ta matka i babka rodziny, w gronie któ­
rej zakończyła swoje ciche a pełne zasług życie.

—  Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gr.-kat. komitetowi parafialnemu w Wysocku, w po­
wiecie jarosławskim, na budowę cerkwi, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

—  S zef jeneralnego sztabu feldmarszałek poru­
cznik bar. B e c k  przyjechał onegdaj do Lwowa ku- 
ryerskim pociągiem.

—  Burza W Łowiczu szalała d. 13 bpi. i w cza­
sie tejże padał grad wielkości dużych ziemniaków, 
istne bryły lodu. W mieście wszystkie prawie szyby 
potłuczone; szkło z ulic zbierają w paki, bo chodzić 
nie można.

Burza ta zniszczyła większą połowę powiatu Kutnow­
skiego w Królestwie, grad spadł tam wielkości pięści 
i zrównał z ziemią wszystkie niezebrane zboża i za­
siewy.

Z Poznańskiego nadchodzą także hiobowe wieści. 
W Wieluniu szalał huragan z gradem. W Trzemesznie u- 
szkodziła burza kilka budynków. W Modliszewku wybił 
grad na plebanii do 70 szyb, dach kościoła podziu­
rawił, piękne okna kolorowe poprzestrzelał, w pałacu 
wybił 150 szyb i ogromną masę w domach komor­
niczych. W iatr zaś obtłukł owcce, stodoły powywra­
cał, stare topcie poskręcał.

-— W skutek odezw y komitetu na cel oświaty gór- 
noszląskiej złożyli na ręce St. Przyniczyńskiego: ks. 
Wł. Czartoryski 10 złr., M. ks. Czartoryska 5 złr., 
p. Kieszkowski 10 złr.

—  Paulina Lucca ma zamiar opuszczenia sceny i 
osiądzie w Gmunden gdzie nabyła willę róż.

—  Tym czasow y rozkład jazdy do Konstantyno­
pola jest następujący: Z Wiednia odchodzi pociąg o 
godzinie 8 rano. Peszt 2-40 po południu. Belgrad 
1O50 wieczór. Niż 5-32 rano. Zaribrod 9‘20 rano. 
Wakarel 1‘46 po południu. Konstantynopol 7-30 rano. 
Z Konstantynopola wychodzi pociąg o 8 rano i za 
48 godzin staje w Wiedniu.

— Cayenne 17-go sierpnia. Pożar zniszczył całą 
handlową dzielnicę miasta. Szkoda wynosi 10 milio­
nów. Nikt nie stracił życia.

— W Tunis szerzą się gwałtownie dyfterya i ospa.
—  W Jacksonville (Florida) wybuchła żółta febra, 

ludność ucieka na północ, władze palą po ulicach 
stosy, na które leją smołę i siarkę i bez przerwy 
strzelają z pięciu dział dla wywołania ruchu powie­
trza i rozproszenia zarazków.

—  Z Nowego Jorku donoszą: Wskutek ciągłych 
deszczów pękł rezerwoar w Walparaiso, zalał miasto, 
100 domów runęło, kilkaset ludzi utonęło. Szkoda wy­
nosi milion dolarów.

Wiadomości policyjne. Anna Sieraków 
ska, służąca, znalazła w zeszły wtorek srebrną bro­
szkę z napisem „Jadwiga".

W handlu pierników p. Czyńskiego, nieznajoma pani 
pozostawiła 1 hm. toaletkę, po odebranie której nie 
zgłosiła się do tej chwili.

Repertuar teatralny.
W niedzielę 19go: Halka, opera w 4 aktach, Mo­

niuszki. Gościnny występ p. Skalskiej.
W poniedziałek 20go: Po raz trzeci: Hulaj du­

sza, wielkie widowisko sceniczne w 8 obrazach, A. 
Walewskiego.

We wtorek 21go: Marta, opera w 4 aktach, Flo­
towa. Gościnny występ p. Skalskiej.
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We środę 22go: H u la j dusza, wielkie widowisko 
sceniczne w 8 obrazach, Walewskiego.

Brsby krilswskit i s k a r b i e c  w katedrze na W aw ele
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie­
dziele i święta o godzinie 7,12.

Brsby zasłultnysh (w krypcie na Skałoe), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowa (w Sukiennioach) otwarte jest oodzien- 
uie od godziny Hej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają 
święta.

Sabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. przenie­
siony świeżo do _ Collegium novum zwiedzać można co­
dziennie od godziny 12—le j, prócz niedziel, świąt i feryj 
uniwersyteckich, bezpłatnie.

Cabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
cim  przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej. — Wstęp 
20 ot. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

—  Dnia 17go sierpnia rano drobny deszcz, dzień 
pochmurny i chłodny; termom, od 11*7 doszedł do 
20'5 C. Barometr znacznie opadł; o godz. 7ej rano 
d. 18go stan jago był 732-4 miłlim., term. 13-6 O.— 
Wiatr wschodni, deszcz.

—  W  niedzielę d. 19go sierpnia: ś. Jacka w.; w po 
aiedziąłek 20go: ś. Bernarda op. Klarew.

Sprostowanie. We wczorajszym numerze, w recen- 
«yi z teatru, zaszła pomyłka druku. Zamiast: „kry­
tyka warszawska, traktowała utwór p. Walewskiego 
ze stanowiska arcydzieła dramatycznego," powinno 
być: „traktowałaby go...“

Ajenci emigracyjni.
(Oświęcim -Wadowice).

W iedzieli dobrze a jen c i, ja k  smutnem jest po 
łożenie naszych em igrantów w Am eryce; ja k  tam 
niewielu tylko, dzięki szczęśliwym okolicznościom, 
zdobywa z trudem  kaw ałek chleba. Umyślnie 
w szakże nietylko zatajali te smutne stosunki w Ame­
ryce, ale pizeciw nie dla złudzenia włościan przed­
staw iali, iż w ystarczy schylić się w Ameryce —  by 
podnieść złotą monetę.

Jak ie  je s t istotne położenie em igrantów w Ame­
ryce i ja k  ono samo powinno odstraszać od wy- 
ehodżtwa, dowodzi następujący w yjątek z listo 
naszych włościan z Ameryki. Podajem y ten w y­
ją te k  i inne, skorzystać z nich bowiem mogą czyn­
niki, których zadaniem  odwodzenie ladn od emi- 
graeyi.

Oto ów w yjątek :
„Teraz bardzo w Ameryce licho idz ie , bo n ie- 

m a dnia takiego, żeby Indzie nie przyjeżdżali, a 
roboty coraz to gorzej idą. Niema wcale interesu; 
to nie daw niejsze czasy. Bóg wie, co 
W  tych czasach, tobym nikomu nie życzył jechać 
do Ameryki. Kto ma robotę, to się musi rękam i, 
nogam i trzym ać, aby ją  nie postradać , bo innej 
nie dostanie."

Rzewnym jest ustęp w tym  liście, przypom ina 
iący jednę z nowel! p. Szym ańskiego. W ustępie 
tym  dow iaduje się w ieśniak polski: „jakie tam 
u was urodzaje, czyście posadzili ka  tofle i po 
siali —  donieście mi, bo m y tu wcale nie wiemy, 
co to je s t po le, ja k i g ru a t, ja k a  zieloność, bo 
m iasto Chicago je s t nie do opisania w ielkie nie­
zmiernie, tylko można widzieć tysiące rozmaitego 
narodu różnych języków , jak ie  Pan Bóg na świę­
cie ma. Pełno tu dymów z fab ry k , huku i jęku, 
bo co się nieszczęść dzieje, to niech Bóg broni." 
Zw raca się dalej w ieśniak do braci młodszych 
blaga icb, by się uczyli i pracowali, „bo tu nie­
ma po co do Am eryki ciągnąć i niedługo będzie 
gorzej, ja k  w starym  kraju."

Wogóle, po wypowiedzeniu praw dy o Ameryce, 
widoczna z lista  niezm ierna tęsknota w łościanina 
polskiego za ojczystym  zagonem.

W innym liście czytam y ostrzeżenie, nadesłane 
przez w łościanina polskiego z Ameryki, by krewni 
jego, w ybierający się do Ameryki, strzegli się 
Oświęcima. Ostrzeżenie to brzmi dosłownie:

„Teraz, ja k  w yjdziesz z domu, to zapłać sobie kolej 
odrazu z Rzeszowa aż do Oświęcimia, a  z Oświę 
cimia aż do Ham burga. Ja k  przyjedziesz do Oświę 
cimia, to uważaj, abyś się nie dał uwieść, bo tam 
jes t takich dosyć, coby cię chcieli brać i pienią­
dze by ci mogli w tenczas w ykraść, więc się nie

daj uwodzić nikomu, tylko się trzym aj swego ro-
mu.“ . . .
Przestrzega ten sam  włościanin przed ajentam i 

am erykańskim i i pisze: „ Jak  przyjedziesz do Ka- 
sengardy, to telegrafaj do mnie, a  ja  przyjadę, 
jo jakbyś się sam w yrw ał jechać, toby cię mógł 
tto zabrać ze sobą, bo ich tam jest dosyć takich, 
więc, żebyś się nie w iązał z nikim, tylko czekaj, 
aż ja  przyjadę." . . . . .

Co się działo w Ameryce z em igrantam i, jak  i 
tam opiekowano się nimi, może z polecenia oświę­
cimskich ajentów, wyjaśni następujący artykuł Ga­
zety Polskiej w Chicago, zatytułow any:

Bezw stydne obrabowanie im igrantów .
Czytamy w różnych gazetach, co następuje: 

Przed sędzią publicznym w SpriDgfield, M assa­
chusetts, w ykrył pewien Polak, który przed trze­
ma miesiącami przybył do Nowego Jorku, cały 
system niecnego obrabowania ubogich imigrantów. 
Polak opowiadał o swych przypadkach, ja k  na­
stępuje: Gdy z żoną moją przybyłem  do Castle 
Garden, przystąpił do nas poważnie w yglądający 
ian i obiecał m i pracę na farmie; myto miało 
wynosić d la  mnie 10 dolarów, a dla żony 8 dola- 
arów miesięcznie, włącznie utrzym ania. Musieliśmy 

atoli podpisać kon trak t, w którym  obowiązaliśmy 
się zwrócić koszta za nas poniesione. Człowiek ten, 
ctóry nam się w ystarał o pracę, był agentem  dla 
niejakiego Charles Parsons w Northampton Mass. 
Nietylko m y —  ale i wielu innych imigrantów-— 
podpisało kontrakt, nie wiedząc, co w nim na­
pisano. Posłano nas na farmę do Sunderland, Mass, 
gdzie przez trzy  miesiące cię tko  pracowaliśmy.* 
?o  upływie tego czasu dał nam farm er razem 3 
dolary. Gdyśmy się pytali, jakim  sposobem nam 
się tylko trzy dolary należy, oświadczył, że agent 
dostaje za każdego robotnika, dla którego o prace 
się w ystara, 10 dolarów komisowego, k tóre  atoli 
byw ają odciągnięte od m yta robotnika. Gdyśmy 
jeszcze dalej protestowali, wyrzucił nas poprostu 
za drzwi. O żebranym chlebie przybyliśm y do 
Springfield i nie posiadam y obecnie ani jednego 
centa.

Spraw a ta  wywołała w ielkie wzburzenie w Spring­
field, zwłaszcza, iż to, co Polak powiadał, zostało 
także przez innych potwierdzonem.

Rozumieliśmy dotychczas, dodaje od siebie Ga­
zeta po lsk i, że w Castle G arden znajduje się P o­
lak, którego obowiązkiem jest zajmować się losem 
świeżo przybyłych, a zwłaszcza ich przestrzegać 
przed oszustami i „łapiduszam i". W ielkie nasze 
stow arzyszenia czy się nazyw ają Zjednoczeniem 
takiem  lub owem, Zw iązkiem  i t. p . , m ają bardzo 
chwalebne cele, lecz dotychczas zdaje się nie są 
w stanie „zielonego" t. j. świeżo przybyłego ro­
daka przestrzedz przed oszustami i w ykpigro 
szami.

N A D E S Ł A N E .  (1772-20-?)

I>r Juliusz Bandrowski
l e k a r z - d o n t y s t a  

odbywszy w B e r l i n i e  specyalne studya, za 
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr 7, tuż 
obok „Szarej kamienicy." —  Ordynuje codziennie 
od 10— 1 przed południem i od 3— 6 po południu.

Cierpiących na gościec i reumatyzm
zwracam y szczególną uw agę na p ły n  gośćcowy 
K w izdy, k tóry  nietylko przyjął się już jako  nie­
zbędny środek domowy w cierpieniach gośćcowych, 
reum atycznych i  nerwowych  we wszystkich kołach 
społeczeństw a, lecz także wedle licznych uznań 
irzepisywanym  byw a ze skutkiem  przez lekarzy. 
°łyn  gośścowy K w izdy , praw dziw y tylko z po­

bocznym znakiem  ochronnym , jest do na­
bycia we wszystkich aptekach. Cena flaszki 
1 złr. w. a. G łów ny sk ła d  utrzym uje apteka  
obwodowa w K om euburgu  pod W iedniem 
Franciszka J a n a  K w izdy, c. k. austr. i król. 
rum uńskiego nadw ornego dostawcy.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Prawo spirytusowe i przepisy wykonawcze.

D rukiem  i nakładem  drukarni nadwornej i pań 
stwowej w  W iedniu, opuściło w łaśnie prasę dziełko 
p. t . :  „Gesetze und  Verordnungen ilber die Be- 
steuerung des Brantw eines  itd ." Kosztuje ono 1 złr. 
20 et., a mieści w sob ie : ustaw ę z d. 20 czerwca 
b. r. (spirytusow ą); ustaw ę z tegoż sam ego dnia 
i roku (kontyngentow ą); ustaw ę z d. 13 czerwca 
b. r. (o tymczasowym dodatku do cła od sp iry­
tusowych napojów); rozporządzenie m inisterstw a 
skarbu z d. 10 sierpnia b. r., m ieszczące w sobie 
postanow ienia wykonawcze co do opodatkow ania 
wyrobu wódki i drożdży prasow anych (354 stro­
nic z licznemi bardzo tabelam i, rysunkam i przy­
rządów  przepisanych, obliczeniami i wzorami wy­
kazów); pouczenie o postępowaniu przy nadzorze 
nad wyrobem spirytusu i drożdży prasowanych 
(70 stronic z wzorami wykazów); rozporządzenie 
m inistra skarbu z d. 2 lipca b. r. o dopuszczał 
ności kontrolujących aparatów  D olańskiego, Be- 
schornera i P ricka i J. W eisa (z szczegółowemi 
opisami użycia i rysunkam i); nakoniec dawniejsze 
ustaw y i rozporządzenia będące w zw iązku z po­
datkiem  konsum cyjnym  od wódki, piwa, cukru itd.

N A D E S Ł A N E .  (1214-3-3)

umie cenić węzły szczerej i w iernej uległości, 
ctóre od wieków łączą lud z domem Hohenzol- 
ernów. Cesarz W ilhelm  I  w iedział dobrze, kogo 

w y b ie ra ł, gdy ks. Fryderykow i Karolowi powie­
rzał kom endę 3 korpusu arm ii. Jego żelazny cha­
rakter, jego potężna wola i jego strategiczny ee- 
niusz czyniły go szczególnie zdolnym do stania 
na czele tego korpusu i do w ykształcania bran­
d e n b u rsk ic h  dzieci na  żołnierzy, którzy walczyli 
w bitw ie pod Viouville. Czas jest poważnym. Ce­
sarze W ilhelm 1 F ryderyk , ks. F ry d ery k  Karol i 
inni wielcy wodzowie, którzy dopomogli do utwo­
rzenia niem ieckiego p aństw a , już nie żyją. P a ­
mięć o nich będzie jednak  wiecznie zachowywał 
ud niemiecki. T ak  ja k  B randenburczycy z żela- 
ną siłą i niezm ordowaną pracowitością z nieuro­

dzajnej ziemi w yciągają płody, tak 3 korpus w y­
darł nieprzyjacielowi zwycięztwo. Czyny, k tóre 3 
korpus dokonał, zaw dzięcza zmarłem u księciu. Nie 
może być mowy o oddaniu tego , cośmy zdobyli. 
W  tym względzie panuje ty lko jeden  g łos, iż le ­
piej. by 18 korpusów arm ii i 42 milionów m ie­
szkańców na miejscu poległo, niżbyśm y mieli do­
zwolić odebrać choćby jeden kam ień z tego, coś 
my z d o b y l i W  tym duchu pije on na pom yśl­
ność swoich Brandenburczyków, m iasta F rankfurtu 
nad Odrą i 3 korpusu armii.

N A D E S Ł A N E .  (165520-?)

M o ł l l o  <̂ a d °mn szlacheckiego i obywatel- 
f f lC U lC ,  skiego, will, hoteli i n a p o d ark i, t a ­
n ie ,  t r w a ł e ,  g u s t o w n e .  Centralny dom sprze­
daży stolarzy i tapicerów  J. G. & L- Frank, teraz 
tylko w Wiedniu I. Krugerstrasse, St. Póltnerhof. 
Album meblowe z cennikiem  za 1 złr. 50 centów 
w m arkach listowych.

Ostatnie wiadomości.
Rada państw a zw ołaną zoBtanie 15 października. 

Sejm galicyjski m a być zwołany na 10 września; 
jednak term inu tego nie podajem y jeszcze, jako 
zupełnie pew ny; to ty lko zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż Sejm nasz zbierze się we wrześniu.

JE . p. N am iestnik Z aleski baw i na  kuracyi 
w M arienbadzie.

G iełda wczorajsza w W iedniu rozpoczęła się 
bardzo słabemi kursam i. Mowa cesarza W ilhelma 
i a rtykuły  N ordd. A llg . Z tg  o S zlezw iku , w 
szcie nieprzyjazna postaw a dzienników rosyjskich, 
wszystko to naraz zaniepokoiło św iat finansowy. 
Drobna spekulacya poczęła na gw ałt sprzedawać, 

gdyby nie były nadeszły wyższe nieco kursa 
„ B erlina, byłaby się objaw iła zn iżka , podobna 
do tych , które co chwila podczas zimy pojawiały 
się. Spostrzeżono się jed n ak  w Berlinie, iż nie 
należy zbytecznie niepokoić się polem iką dzienni­
ków, która wciąż się pow tarza. Tw ierdzą nawet, 
że w ystąpienia organu kanclerskiego nie oznaczają 
pogorszenia ogólnego położenia, tylko m iały na 
celu odparcie mylnych doniesień, które mogły 
były dać do m yślenia, iż w Peterhofie poruszono 
kw estye n iektóre, stojące poza program em ,, udzie­
lonym z góry W iedniowi i Rzymowi.

D zienniki angielskie upatru ją  w mowie cesarza 
W ilhelm a, wypowiedzianej w Frankfurcie, nowy 
dowód ustalenia się pokoju europejskiego.'?

Tageblatt berliński zapow iada cały szereg wiel 
kich daleko sięgaiących zmian w dowództwach w yż­
szych i niższych stopni arm ii niem ieckiej. J e ­
nerał H ahnke , szef gabinetu cesarza, m a zostać 
m inistrem wojny. Reformy tak tyczne zaś pójdą 
szybkim krokiem . ___________

Hr. Moltke m iał powiedzieć, ^że  nie trzeba, aby 
śmierć zaskoczyła go, jako  naczelnika sztabu głó­
wnego."- D odał, iż należy za jego życia w yzna­
czyć następcę, bo nie można dozw olić, aby  sztab 
główny niem iecki w ystaw iony był na niebezpie­
czeństwo pozostania bez naczelnika, choćby przez 
dni kilka. T rzeba z góry zażegnać wrażenie, ja -  
k ieby to za granicą sprawiło.

Boulanger objeżdża wyborców, naprzem ian wy 
gw izdany i aklam owany.

Delegowani robotników, których przyjm ował p. 
F lrquet, mylne zdali spraw ozdanie ze słów m ini­
stra, tak  iż w ofieyalnęj nocie dano sprostowanie, 
i zapow iedziano , że m inister ujrzy się w konie­
czności odmówienia dalszych au d y en cy j, jeżeli 
w ten sposób przekręcać będą jego słowa.

R z y m  18 sierpnia. K ardynał L avigerie sta ra  
się o zwołanie konferencyi europejskiej w celu 
wspólnego działania przeciw handlowi niew olni­
kam i. Skrajni socyaliści odbyli m eeting we Forli, 
niosąc czerwone chorągwie wśród okrzyków : niech 
żyje komuna. Obawiają się dem onstracyi podczas 
lodróży kró la  no Romanii.

L o n d y n  18 sierpnia. D la w ojska w Indyaeb 
przyjęto karab in  Martini. Rząd angielski popiera 
tolonizacyę wyludnionej Birmy przez osadników  
z Bengalu.' Miasto Yennauyomy nad Irraw ody, 
siedlisko kopalń nafty, atakowali pow stańcy po 
raz czwarty, lecz zostali odparci. W  okręgach ru ­
binowych szerzą się choroby; połowa policyi zbroj­
nej w szpitalach. ,

E n ir  Afganistanu w yruszył na podbicie pokoleń 
Bażur, Chitral, Dir, k tóre graniczą z Iudyam i. Rząd 
indvjski zaprotestował w obronie niepodległości 
tych pokoleń. Em ir zapew ne ustąpi.

Z o f i a  18 sierpnia. B ryganci oznajmili jeńcom 
z Bellowy, że m aią polityczne cele i że w ykonają 
wielki zam ach. Muszą oni porw ać ks. Koburga, 
Stam bułow a i Grenauda.

Z o f i a  18 sierpnia. Za uwolnienie fotografa 
Stoyanow a żądaią  bryganci 60.000 fr. R ząd uczy­
nił w ładze w M onastyr i Bilo odpowiedzialnemi 
za bezpieczeństwo' Stoyanowa. Mowę lorda Salis- 
m ry o bezinteresowności polityki rosyjskiej w Buł- 
gary i, uw ażają tu jak o  symptom bezpieczeństwa 
i pokoju.

W  departam entach Rhone Nord, a zwłaszcza 
Pas de Calais, ag itacya socyalno-anarchistyczna 
działa w sposób dość gw ałtow ny i nam aw ia dc 
bezrobocia. W  Calais wzburzenie się wzmogło. 
Przybył tam  w skutek tego jenerał Pierron, dowo­
dzący w Saint O ner.

Artykuły w dziale „Wattesłane" nie pocho­
dzą od Hedakcyl.

N A D E S Ł A N E .  (1775-7-10)

Powróciłem i ordynuję ja k  daw n:ej przed po 
łudniem od 9 do 1, po południu od 3 do 5 godz. 
Ubogim bezpłatnie codziennie od 8 do 9 zrana.

Dentysta Dr Kazimierz Szym kiewicz.
R ynek główny Nr 26, I  piętro.

A rcyksiążę Rudolf przepędzi dzień urodzin ce 
sarskich w I s c h l , poczem 19go już znajdzie się 
w W iedniu d la  przyjęcia królestw a portugalskich, 
d la których w zastępstw ie rodziców da wielki o- 
biad w SchSabrunn. G erm ania  tw ierdzi, a  nale­
ży je j zostawić odpow iedzialność, że Arcyksiążę 
Rudolf został zaproszony wraz z królem szw edz­
kim na ojca chrzestnego nowonarodzonego syna 
cesarza W ilhelma.

Bardzo być m oże, że cesarz Wilhelm przybę­
dzie do W iednia z końcem w rześnia, ja k  to już 
kilkakrotnie donoszono; dotąd jednak  w stolicy 
monarchii niewiadomym jest term in bytności ce­
sarza niemieckiego.

Cesarz Wilhelm w Frankfurcie nad Odrą.
Cesarz W ilhelm był z ks. Leopoldem dnia 16 

b. m. obecny na odsłonięciu pom nika F ryderyka 
K arola w Frankfarcie nad Odrą. Ludność w itała 
cesarza, gdy przejeżdżał przez miasto, entuzyasty- 
cznie.

Cesarz wziął udział w urządzonem przez m ia­
sto śniadaniu.

Podczas śniadania w yraził naczelny burm istrz 
radość z powodu przybycia cesarza i zakończył 
swą mowę okrzykiem  na cześć cesarza. Cesarz 
dziękow ał za uroczyste przyjęcie i oświadczył, iż

Telegramy własne „ Czasu.a
W i e d e ń  18 sierpnia. Burze przeciągają przez 

całą A ustryę i psują festyny, które m iały być 
urządzone z 'pow odu  rocznicy urodzin cesarza.

W i e d e ń  18 sierpnia. Zapanow ało tu niemiłe 
usposobienie w skutek mowy cesarza W ilhelma 
podczas odsłonięcia pom nika ks. F ryderyka  K a­
rola w Frankfurcie.

Zjazd hr. Kalnokiego z Crispim nastąpi w Frie- 
drichsrube a nie w Kissingen.

W i e d e ń  18 sierpnia. Zupełnie bezpodstawne 
są  wieści o jakim ś zwrocie polityki austryackiej 
odnośnie do Bułgaryi. N iema do tego żadnego 
powodu; przeciwnie otwarcie kolei do K onstan ty­
nopola stało się powodem, że Austrya, Anglia, 
W iochy i Niemcy, oświadczyły pólurzędownie 
w  Zofii uznanie i zadowolenie z dokonanego dzieła, 
dodając radę, żeby rząd  bułgarski unikał w szyst­
kiego, coby mogło zaostrzyć m iędzynarodowe sto­
sunki. Oświadczenia te ustne m iały znam ię życzli­
wości i przestrogi. R ząd bułgarski dał odpowiedź, 
że o ile od niego zależy, ręczy za pokój w Buł­
gary i i nie dopuści do żadnych bułgarskich ru ­
chów w M acedonii; zarazem  upraszał, żeby w pły­
wano na  Portę i na  Grecyę w  tym  sam ym  duchu 
utrzym yw ania wewnętrznego pokoju.

B e r l i n  18 sierpnia. Z M adrytu donoszą, że 
Barcelonie zagrażają po zam knięcia w ystaw y licz­
ne i w ielkie bankructw a. R ząd ma interweniować, 
żeby uniknąć ogólnej klęski.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  18 sierpnia. Obchód rocznicy uro­

dzin Cesarza rozpoczął się o godzinie 5ej zrana 
pobudką m uzyk wojskowych. Odezwały się rów­
nież salw y z dział. Przed południem we w szyst­
kich kościołach odbyło się uroczyste nabożeństwo. 
Na mszy odprawionej dla załogi w Votivkirche 
byli obecni: Arcyks. W ilhelm, Rainer, generalieya 
i korpus oficerów. Na nabożeństw ie w kościele 
św. Szczepana był obecny dwór, dostojnicy pań­
stwowi i naczelnicy władz. P a rad a  na Schmelz 
nie odbyła s ię  z powodu deszczu.

B e r l i n  17 sierpnia. Z powodu rocznicy uro­
dzin Cesarza austryackiego odbędzie się jutro 
w zamku poczdamskim obiad galowy, na  k tóry  
został zaproszony am basador austryacki ze swym 
personalem.

Cesarz zaszczycił w izytą Moltkego, k tóry  p rzy ­
był w celu przedstaw ienia się cesarzowi jak o  szef 
komisyi obrony krajow ej.

W e wczorajszej m ow ie, wypowiedzianej we 
Frankfurcie, oświadczył cesarz m iędzy innemi, że 
chce swego zmarłego ojca w ziąć w obronę prze­
ciwko haniebnym  podejrzeniom , w edług których 
chciał on rzekomo poświęcić coś ze zdobyczy o- 
statnich czasów.

P a r y *  18 sierpnia. W Corbie strzelił wczoraj 
jeden ze zwolenników Boulangera dw a razy  z re ­
wolweru do sędziego pokoju.

W Moreuil uwięziono barona W atteville w chwili, 
gdy rozdzielał pieniądze pomiędzy żołnierzy.

P a r y ż  18go sierpnia. W iększość dzisiejszego 
zgrom adzenia robotników ziemnych postanow iła 
podjąć na  nowo roboty, skoro się dowiedziała, iż 
fandusz przeznaczony d la  tych, co urządzili zmo­
wę, został wyczerpany.

R z y m  18 sierpnia. Gdy szef w łoskich kato li­
ckich miśyj nie zgodził się na protektorat króla 
włoskiego i na nadzór rządu nad włoskiemi szko­
łami m isyjnem i za g ran icą , przestanie rząd w ło­
ski w ypłacać zapomogi dla tych szkół i urządzi 
w szędzie szkoły świeckie.

Cri8pi odjechał do Y ald ieri, gdzie będzie kon ­
ferował z królem.

R z y m  18 sierpnia. W edług Popolo romano, 
nie jest rzeczą niepraw dopodobną, iż Crispi uda 
się z Valdieri do K arlsbadu w celu tow arzyszenia 
swej famiłi, k tó ra  pow raca do Włoch.

W edług innych doniesień, m a się Crispi z V al­
dieri udać do Niemiec.

A l e k s a n d r y  a  18 sierpnia. Rząd w ystoso­
wał z polecenia Porty  protest do włoskiego kon­
sula jen era ln eg o , przeciw  objęciu protektoratu  
W łoch nad  Zulą.

I Ł u r s a ,  W i e d e ń  18 sierpnia 2 gods. 30 mia. 
popoł. —  Renta austr. papierowa opod, 8 2 1 5 . — 
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—

183 to
399 401 —

3480 2485
209 76 210 2
142 2 ' ’42 \b
124 25 226 \b
165 75 137 7
194 25 115 —

192 — 1S2 50
181 — <82 —

£52 5 212 7?
103 — 103 5
Ś43 — 249
163 76 164 2
159 75 160 2
160 25 16 J (5

124 50 125 5?
1(0 70 101 21
108 103 50
90 — 93 —

94 97 —

89 ___ 91 —

94 40 —

101 25 —

101 25 — -

94 30 94 81
92 60 93 1C

101 — 101 50
19 U — —

101 7E 102 20
101 —H02 —

67, Węg. 
47. .

r. Bodea-OrcdiS .
CU 'jlf.  prsEL .

Priorytety holeh
A lbrech ta .................... 500 ab.
AJfOld-Fium* . . . .  200 a 

„ Bia. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsob. 100 1 900 9 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebi. . .

.  Mor.-Szląs. lin. 1871772 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 800 a 

„ Jarosław 300 »
Koszyoko-Oderb. 1879 . 200 a 
Lwow.-Czerniow. opodal 300 a 

,  nlecp. ,  .
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ Lit. B 200 ,
„ E. 1874 200 

Rudolfa Salzkammergut 200 
„ z 1884 . . . .  100 

Siedmiogrodzkie I . . 200
Staatseisenbahn . . . 500
Sfidbahn (Lombardy) . 600 

złot. 200
Theissbahn-Gesell.. . 1000
Weg. gal. Łupków. . . 200 

a „ „ I I  Em.. 200 
a Nordost . . . .  300 

złotem . . 200

2 20 
106 50

S7,

m.

•7 .
47.
67.

*7,7.

t y
t y

6*7.
•

4f/.

57.
37.
87.
6

»

•
9
9

m  9D 
106 —

_ Westbahn . . . .  200 
a „ Em. 1874 200

Losy.
t y  Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
FTemiowe Wiedeńskie . . „ 100 

„ Węgierskie . . „ 100 
„ Tureckie . . . tr. 400 

Budowy bazyliki Buda-Peszt złr. 5
K red y to w e .............................  100
C l a r y ................................... .....  42
3*/,, 7 , Donau-Damptsoh. . „ 105
In sb rak u .............................. .....  20
Keglewioha.............................  107,
Krakowskie . . . . . .  20

100
100

m
101

9S
99

102
81
SO

it  6 
105

92
9}

145
123
1(2
99
87
19

101
99

101 8 
100 8

102 60

100 1
93 60

62 -
91 -  

107 -  
1(6  1 
131 -

92 60 
100 
2U0 _  
147 _  
124 50 
103 i  
101 20
88 2 
19 70

75 102 50 
60 99 80

119 76 
140 80 
129 75 
2)  30 

8 90 
1S2 ,5 

57 75 
119 -  
25 25 
38 
22 —

120 60 
141 3f 
130 2
£0 6C 

9 — 
183 25 
53 25 

12 ) -

£2 50

K ser (ad&fcta Budy). .
PaŁJy . . . . . . . . .
Ossrwonago Krsyia anuta. .

B c węgier. ,
K a A o tta ................... ...  . .
Salma . . . . . . . .
Salzburskie........................ .....
St. G e n o i s .............................
Stanisławowskie . . . . .  
47,7, Tryesteńskie . . . .
4 7 ,  9 O ■ • 9
W ald ste in a .............................
Windisohgrltza . . . . .

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . .
2 0 -tranków ki.............................
Imperyały rosy jsk ie ...................
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ł o t e ...................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

40
41 
10

i
10
i*r
41
20

105
50
91
91

k w ń w  16 sierpnia.
Akoye Banku hip. gal. 200 złr. ,
57,  Listy zast. Tow. kred. ziem. .
47, 9 9 9 9 9 •
5*/, 9 9  9 9  37-letnie •
47.7, Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
57, Obligi kom. Banku kraj. galic. . 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. .
47.7, n pożyszki krajowej . . .

17 sierpnia. 
57, Listy zastawne I se r .. . .

9 p  ̂ V „ . . .
47, Listy likwidacyjne
67, 9 warszawskie I ser. . . . 

.  9 m  9 ■ • •
IV 9 • • •

Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
a. «* * 1866 r.

19 - 60 —
61 — «1 50
18 30 18 70
12 — 12 30
21 - 21 50
63 25 63 75
26 25 27 —
65 51 £6 —
33 25 84 —

140 76 141 75
70 60 — —
39 75 40 25
T4 25 54 75

5 82 6 64
9 78 9 79

10 12 .0  14
12 32 12 87
11 14 11 16
60 27 60 32

119 25 L 9  53

275 — 279 -
101 — 1(2 —
94 10 95 10

101 - 1(2 —
92 60 S3 E0
99 50 101 —

103 25 104 53
91 - 92 —

rub.|kop. rab. kop

99 61
_ -- —

_ _ 81 76_ 99 —
— — 97 —
_  — 96 93
— — — —
— — — —



CZAS z Niedzieli 19 Sierpnia 1888.

M  A  I A  T  K  I w Galicyi * Królestwie
I W H J r j  Polskiem do sprzedania.
Wieś blisko Krakowa urządzona do na 
bycia. —  Dxierxawy 300—400 mor 
gów poszukuje się. — Kamienica do 
zamiany na większy majątek. — Ka­
mienicy w cenie 20,000 złr. poszukuje 
się do nabycia. — Gorzelany, Szlązak, 
kawaler, który prowadził gorzelnię w Kró­
lestwie i Galicyi, szuka posady. — Rządcy, 
leśniczowie itp. do umieszczenia. — Posyła 
do wizy paszporta itp. czynności załatwia 
Biuro komis.-Inform. U l. Ja 
worskiegfo w K r a k o w i e  przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 30. (1818-1-4)

I V I i l l l l  1 / 2 1  z d r o w a ,  młoda,
f i l i i  n C l  przystojna, wiej­

ska, ze świeżym pokarmem — poszukuje 
zaraz umieszczenia, najchętniej do wyjazdu 
w kraju lub do Wiednia. — Bliższa wiado­
mość w Biurze Stręczeń Sług p. 
Mikulskiej w Krakowie przy 
ulicy Gołębiej Ł. 16. (1858)

Gorzelnia rolnicza
w P łazie

j e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  
Bliższej wiadomości udziela Zarząd dóbr 
Płaza, poczta Chrzanów. (1855-1-3)

Realność wraz z ogrodem ,
przeszło 1000 sążni kwadr, 

powierzchni obejmującym, przy ul. Rajskiej 
w Krakowie położona, jest do nabycia.

Bliższa wiadomość w kancelaryi Adw. 
Dr. Serafina Chmurskiego w K r a k o w i e ,  
ul. Poselska (św. Józefa) L. 20. 

Pośrednictwo wykluczone. (1854-1-3)

Nadszedł świeży transport Ulaszyil 
i Marzędzi rolniczych, zu­
pełnie nowej konstrukcyi —  i sprze­
daje po cenach najumiarkowańszych

J. B. Pruwer
w Krakowie przy ulicy Wolnica Nr. 4 .

(1848-1-6)

Zakład wychowawczo-naukowy 
męzki

T om asza H en d la
w Krakowie, ul. Bracka L . 7.

Zawiadamiam Szan. Rodziców i Opie­
kunów, iż w Zakładzie moim wychowaw­
czym, podniesionym do rzędu szkół 
publicznych reskryptem Jego Eksce- 
lencyi Ministra Oświaty z prawem wyda­
wania świadectw—rozpoczynam kurs nauk 
z dniem 3 września 1888 r.

Przyjmuję uczniów do szkoły cztero-kla- 
sowej przygotowawczej do szkół średnich 
tak przychodnich jak  i na stałe w Zakła 
dzie umieszczonych — również przyjmuję 
uczniów ze szkól średnich na prywatną 
naukę lub uczęszczających do szkół pu 
blicznych, z zapewnieniem, obok sumień 
nej nauki, troskliwą pod każdym wzglę­
dem opieki. (1523-3-8)

Papier klosetowy 15 e
9  | Schott wiener Paplerfabrlk,
'■* Wien, V II., Kaiserstrasse 76.

1 (1168 36-)

L I P P M A N  N A
K A R  L S  B  A D Z K I  E

P R O S Z K I  B U R Z Ą C E

I najlepszy domo- 
I wy środek w za­
burzeniach tra- 

I wienia, ospałej 
wymianie materyi i tychże skutkach. Dla uży­
wania w nieżytach żołądka i kiszek, cierpieniach 
żółci, nad wątroby i miernem nagromadzeniu 
tłuszczu oraz tworzeniu się kwasów, przez leka­
rzy ogólnie polecane. Do nabycia w pudełkach 
po 60 ct. i 2 złr. w aptekach. Rozsyłka z apteki 
M y p m a n n a  w H a r l a b a d i i e .  (1757-35-48)

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

kasy
n i y w a n e  1 n o w e ,  sprzedaje po najniższych 
cenach tylko 8 . B e r g e r  w W i e d n i a ,  ( » ra  
b e n ,  H r tŁ n n e n t r a s s e  10 .  [1736-179-

Katalogi darmo i opłatnie.

Z lecen iaw 8z,iuegorodzaju
z prowincyi dla W iednia uskutecznia 
punktualnie i rzetelnie firma

Speditions-Bureau
w W iedniu, I., Dorotheergasse N r. 9 

(1528-6-12)

KWIZDY środek wygubiający 
szczury i myszy.

Ś m ierć  szczu rom
Dla wygubienia szczurów, myszy domow. 

i polnych, skrzeczków i kretów.
Ten środek wygubiający szczury działa tylko 

na szczury, myszy i podobne zwierzęta, podczas 
gdy psom, kotom, drobiu i innym pożytecznym 
zwierzętom domowym, wedle orzeczenia wetery­
narzy wcale nie szkodzi.

Prawdziwy do nabycia w H R 4 H O W K K  u 
E d .  H r t t o t i e r a  droguisty, W .  R e d y h n  apt., 
H .  W i s z n i e w s k ie g o  aptek., J .  W iś n ie w *  
s k te i r o  droguisty i M . H n y a z to f o w i c z a  
droguisty, oraz w aptekach i handlach towarów 
aptekarskich na prowincyi. (1215-5-7)

C e n a  s z tu k i  SO  c t .  w . a .  
( i i ś w n y  s k ł a d  w  a p t e c e  o b w o d o *  

w e j  w  H o r n e n b u r g n  p o d  W i e d n i e m .

Cieionkuni Drukami #Czasu*.

U B I L E U S Z O W A
I <8

3

ś
s

R Z E M Y S Ł O W A
•Sr-Wiedniu-JSl
o d  1 4  m a j a  d o  S I  p a ź d z .  1 8 8 8 .  |  

Wieczór e l e k t r y c z n e  oświetlenie. H

Y S T A W A I ^ - ^ ^ :
IGłówna wygr. a O U U v

Ł o s y  t,.ko 5 0  c.|

2 n o n i o n l / i  znai d^ wygodne nmiesz- 
p d lllC IIIM  czenie, wikt i opiekę —

za miernem wynagrodzeniem. (1843-2-3) 
31. D em bińska  w K r a k o w i e ,  

ul. Floryańska L. 38, I. piętro.

Potrzebna jest nauczycielka
do 10-letniej panienki, posiadająca jeżyk fran­
cuski i fortepian. — Zgłoszenia do urzędu 
pocztowego w Ulanowie. (1846-2-3)

Chorym na nerwy
V  ulżenie i wyleczenie!

Od Hipokratesa do dzisiejszych czasów trapieni bywali cierpiący na nerwy wszelkiemi możliwemi procedurami, kuracyami dyetycznemi 
i wodoleczniczemi, elektrycznością, galwanizmem, kąpielami parowemi, mułowemi i morskiemi. Nauka rozbija sobie głowę — a jajo  Kolumba stoi 
obok niej. Dopiero nowszym czasom przypada poznanie, że tak blisko leżąca i prosta droga, przez używanie możności wsysania skóry 
działać' bezpośrednio na nasz ustrój nerwowy, dotychczas była zupełnie zaniedbaną. Blisko przez 50 lat miałem w mojej lekarskiej 
praktyce sposobność i szukałem jej , zbierania w tym kierunku doświadczeń, które świetnie udowodniły orzeczenie profesora Virchowa : 
„Najmniejsza cząstka bardzo energicznego pobud?;ajacego środka może mieć bardzo trwałe i wielkie skutki, ponieważ pierwotne pobudzenie środ­
ków dalej się udziela." Ponieważ także na (sić.dmym) balneologicznym kongresie pp. profesorowie: Schott, Rohrig, Parisot, Munk i t. d. jako 
zastępcy tej nowej terapii doszli do znaczenia, przeto jestem  pierwszym, który występuje publicznie z nowym sposobem 
leczenia! Zwracam się zatem do wszystkich cierpiących na chorobliwy ustrój nerwowy w ogóle, a więc na t. z. nerwo­
wość, objawiającą się ćześciowemi bólami głowy, m igreną, uderzeniami krwi, wielką draźliwością, niepokojem, bez­
sennością, ogólnym niespokojem ciała i nieprzyjemnością. Następnie zwracam się do tych

chory cli, którzy dotknięci byli paraliżem
i cierpią na nastepne choroby: porażenia, utratę mowy lub utrudnioną mowę, trudność połykania, sztywność człon­
ków Fciagłe ich bole, osłabioną pamięć, bezsenność i t. p . , wreszcie do

osób obawiających się paraliżu
i mąjacych do tego powód z objawienia ciągłego uczucia trwogi, zajęcia głowy, bólów głowy z napadami zawrotu, migo­
tania i zaciemnienia przed oczami, uczucia gniecenia pod czołem, szumu w uszach, świędzeniu uczuciu niemocy w rękach
i nogach. Wszystkim krewnym cierpiących na nerwy powyższych trzech kategoryj, tudzież młodym dziewczętom cierpiącym na błę­
dnicę, także zdrowym, nawet młodym osobom zatrudnionym wiele umysłowo i chcącym zapobiedz reakcyi umysłowego 
zajęcia, polecam zapoznanie się z moim sposobem leczenia, składającego się z codziennego jednorazowego mycia głowy, które jest 
zarówno proste jak tanie (koszta na dzień wynoszą 5 cent.)

Ta w powyższym piśmie bliżej określona metoda leczenia była już omówioną w prasie, mianowicie w „Kreuzzeitung" (Nr. 145 z dnia 25 
czerwca), -Berliner Borsencourier" (Nr. 258 z dnia 24 maja), „Berliner Courier" (Nr. 140 z 24 maja), „Post", „Norddeutsche Allgemeine Zeitung", 
Wiener Ulustr. Hausfrauenzeitung", „Wiener Handels- ńnd Gewerbebericht" i t. d. Prócz tego mogę się powołać s to s o w n ie  d o  b r o s z u r y  

na pochwalne listy wielce dostojnych osób, jak J . W y s .  k s i ę c i a  O l d e n b u r s k i e g o  (zamek Erlaa), .1. E jc. j e n e r a ł - p o r u c z n i k a  von 
Bonin (w Dreźnie), J . Eic. j e n e r a ł - p o r u c z n i k a  von Bredow (w majątku Brieseń), j e n e r a ł - m a j o r a  b a r o n a  von Krone (w Darm- 
stadzie), k r .  b a w .  a u d y t o r a  p u ł k o w e g o  Strube (w Fryburgu w Br.j, h r a b i n ę  Seher Thobs (w Hohenfriedeberg), t a j n e g o  r a d c ę  
Rittnera (w Frankfurcie d. M.), c e s .  k r .  p r o f e s o r a  von Oberscheide (w Krems), k r .  p r .  m a j o r a  von Funck (w Berlinie), d u c l io w .  i n s p e k t o r a  
i p r o b o s z c z a  Horsta (w Kolmar), d y r e k t o r a  s z k o ły  Krzysztofora Iszakiewicza (w Radowcach), b a r o n o w ą  Yillani (w Frankfurcie n. M.), 
p r z e ło ż o n e g o  n r z ę d u  Krista (W iistegiersdorf). b a r o n o w ą  von dem Knesebeck (Hnysburg), o b w o d o w e g o  i n s p e k t o r a  s z k ó ł  
Sklarzyka (w Szamotułach), b u r m i s t r z a  Jahna (w Wittenberge), a s e s o r a  r z ą d o w e g o  Schrayvogla (w Neu-Ulm), p r z e ło ż o n e g o  u r z ę d u  
Jul. Schura (w Budwethen, wsch. Prusiech). c e s .  k r ó l .  p u ł k o w n i k a  Grunda (w Kosmanos w Czechach), s ę d z ie g o  k r y m i n a l n e g o  Brilla 
(w Darmstadzie), k r ó l .  s e d z ie g o  p o w i a t .  Storcha (w Berlinie), i wielu innych, do których wedle broszury przyłączają się

lekarskie orzeczenia o świetnych wynikach
panów doktorów: kr. radcy zdrowia l ira  ined. Cohna w Szczucinie — lira  ined. Antoniego Corrazza w Wenecyi — 
wielkoksiąż. lekarza powiatowego l ira  ined. 11. Gronmanna w JOhlingen — Ura med. Arnheima w Wiedniu — 
Ora med. Ł . Regena w Berlinie — lira  med. Hoescha w Berlinie w poliklinice — ces. kr. lekarza obwodowego lira  
med. Busbacha w Cśurkfeld (Krainie) — c. k. nadlekarza sztabowego I. klasy Dra med. W acław a Jeclil w Wiedniu.

Na podstawie takiego materyału uważam za swój obowiązek, udać się na drogę publicznego ogłoszenia w każ.dy stosowny sposób, aby 
tak służyć cierpiącej ludzkości. PP. lekarzy i uczonych, którzy mój wywód czytać będą, zwracam uwagę w szczególności na uznaną powagę 
profesora Dra v. L ieb ig ,  który powiada: „Doświadczenia wszystkich, którzy zajmowali się zbadaniem ^z jaw isk  przyrody, zgadzają się wreszcie
z tern, że one zależą i wywołane są daleko p ro s tszem i  środkami i przyczynami aniżeli my o tem myślimy, dlatego tę prosto tę  musimy uważać 
jako największy cud." Zarazem stawiam wszystkim pp. lekarzom mającym we własnej osobie do walczenia z nerwowemi bolami, mój środek 
leczniczy bezpłatnie, i zalecam wszystkim chorym na nerwy przeglądnięcie mojej

w 16 wydaniu ukazanej broszurze i
0  chorobach nerwowych i apopleksyi, ulżenie w nich i leczenie ty c h ż e ,

której dostać można bezpłatnie w księgarni J .  B r c t Z I l C I '  C O H i p .  W W iedniu , I. , Tegetthoffstrasse Nr. 8, 
i przez księgarnię P aw ła Franke w Budapeszcie, TY., Hatvanergasse Nr. 2.

Vilshofen w Bawaryi 1888 r. R om an  W eissm an n , dawny lekarz batalionowy obrony kraj'owej,
członek honorowy włoskiego orderu sanitarnego białego krzyża.

Główny skład w KRAKOWIE w aptece Konstantego Wiszniewskiego. (1738)

Prezerwatywy francuskie gumowe, tuzin po złr.
1-20, 1-60, 1-80 do złr. 2-40;

Prezerwatywy francuskie rybie, tuzin po złr. 2-80,
3 '2 0 , 4 i 5 z łr .;  ̂ w

**  Gąbki paryskie dla pań, tuzin po złr. 2-50 i 3 złr. £
poleca (1815-1-)

W. Krzysztofowicz w Krakowie, ■
Hi lin ia  A —B . N r. 717. X
I I  S p r z e d a ż  i w y s y ł k i  n a  p r o w i n c j ę  w ś c i s ł e j  d y s k r e c y i .

JAM IHHfiTOWlCZ |
we Lwowie, ulica Kopernika Nr. 3, — w K rakowie, Sukiennice Nr. 20, 

w Czemiowcach Rynek Nr. 2, —  poleca swojego wyrobu
znakomite środki od«xcxeg-ólnlone T-ma medalami xa- 

■ługi 1 2-ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych 1 xagranlcxnych.

V i i r r r i o n i 0 7 1 1  i r  odświeża i nadaje twarzy przyjemną naturalną 
JrUQer UygieillC/ZIiy białość i delikatność przytem wygładza zgrubia­

ły naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr.

Ołówki do uwydatnienia brwi, czarne i oiemne, po 60 cent.

Po ni a<1 k a ró ża n a  do gojenia popękanych ust. Słoiozek 25 ot.

f f ś n l ś n  usuwa pocenie się rąk i pach, oraz nieprzyjemny odór potu. 
W l O f t l l l  Flakon 50 ct. (1755-61-)

Woda miodowa usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia.—Flakon 50 ot.

Wiedeń — „Hotel Metropole".
Rlngttrme, Franz - Josefs - Qnal 

H P  W i e l k i  p l e r w i x o r x ^ d n y  hot e l .  ~̂ MI
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas"). W sp aniałe podw órze oszk lone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacye 
tramwajowa przed notelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zn iżon e ceny. (1692-52-104) L. SPEISER, dyrektor.

Karol Kuhn & Co. w Wiedniu
maję, zaszczyt swoje wyroby (1708-4-12)

pióra stalowe i rączki do piór
najuprzejm iej polecić.

Znany znakomity ga tu n ek , bardzo obfity wybór na wszelkie cele 
po każdej cenie, ciągle przez nowe gatuuki rozszerzany.

Do nabycia wo wszystkich handlach materyałów pisemnych.

t l i s p - t t l l i g t a  katedralny w Tar- 
wwM  nowie opuszcza po­
sadę na własne żądanie, opatrz my chlubnem świa­
dectwem i rekomendacyą, żonaty, bezdz:etny, 
w wieku 33 lat, poszukuje miejsca w mieście lub 
na wsi. A dres: F . R zym ek  organista katedralny 
w Tarnowie. ' (1847-2-3)

Z POWODU ZWINIĘCIA HANDLU
dobrowolna wysprzedaż

wszystkich towarów 
p o  cenach  zn iżo n ych

w pierwszym krakowskim 
składzie płócien krajowych

M. Kulczykowsfelej
w Krakowie, (1525 34-)

przy alloy Sławkowskiej, hotel Saski.

Die Vlll-klassige
deutscłie hohere Tdchlerschnle

der F rau  U .  T s H i a p I t U
in Krakau, Domherrngasse 9,

vom hohen k. k. Unterrichts - Ministerium 
mit dem Range inid den Itechten 
elner offentllchen Sohule ausge- 
stattet, beginnt den Lehrkurs mit 3 Sept. 
Anmeldungen von Pensionarinnen 
und xugelicnden Schiilerinuen 
taglich von 10—5 NM. —  Prospekte wer- 
den auf Verlangen zugesendet. — In Folge 
des bisherigen zuhlreichen Besnches der 
Schnie, kam dieselbe in die Lage, das 
Schulgeld zu ermassigen. (1814-2-6)

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY
P a n i  S .  A .  A l l e n

przywraca włosom siwym, szpakowatym  i spłb- 
wiałym kolor, pofysk pierw otny i piękność 
młodzieńczy. O dnaw ia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim  
czasie. T estto  preparat niemający równego 
sobie. W ydaje zapach wykwintny i delikatny. 
W ystrzegać sie podrobieh i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a ’’zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskał' kolor 
naturalny, albo których łysina pokryłh się 
włbsem po użyciu jednej butelki. N ie jestto 
wcale farba do włosów.

Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim  w 
Paryżu ; w Londynie i w Nowym  Jorku.

W K r a k o w i e  w aptekach pp. W. Kedyka, 
Konst. Wiszniewskiego, oraz w składach perfum. 

__________(1642-10-26)

Z dniem 1 września otwieram

INTERNAT dla PA N IE N E K
u częszcza jących  do tu te jszych  Zakładów  naukowych.

Warunki umieszczenia barilzo dogodne. — Korrepetycye i rozmowa 
w języku francuskim bez osobnej dopłaty. (1856 1-6)

S ta n is ła w a  K orw in  K ossakow ska.
Plac Franciszkański i róg nl. Grodzkiej L. 11, III. piętro, dom Wgo Banneta.

Tamże: Uehcye zbinrnwe jeżyka francuskiego, przeprowadzone w sposób praktyczny, 
polegający głównie na rozmowie. Opłata miesięczna 1 złr. SO ct. o«i osoby. Od dzieci 

do lat 8 po 1 złr. — G o d z i n y  r ó ż n e ,  s t ó s o w n i e  do u z d o l n i e n i a .

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X  
M XJg Pasy i rzemienie do maszyn z najlepszej skóry francuskiej;

X  Śruby do pasów; X
*  Oleje, oliwy i tłuszcze do machin wszelkiego ro d za ju ;

X  Węże gumowe, spiralne i parcianne, każdego r oz mi a r u ,  je
X  p o l e c a w n a j l e p s z y c h j a k o ś c i a c l i  ~

H  sk ład  fabryczny farb i m ateryałów
je W .  H r * y s * t o f o w I e * a w K r a f c o w i e  je

lin ia  A —B 717. (1814-1-) jg
m  Przy większym odbiorze speoyalnej oferty żądać proszę.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Akademia przemysf.-handlowa w Gracu.
Akademia rozpoczyna z dniem 15 września b. r. dwudziesty szósty rok szkolny.

(Uroczystość 35-letniego Istnienia szkoły 3 listoparta b. r.)
3 klasy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy do akademii nie mogą być jeszcze przyjęci.

Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej ochotniczej służby wojskowej, .jeżeli 
poprzednio przed wstąpieniem do instytutu ukończyli z dobrym skutkiem niższe gimna- 
zyum, albo niższą szkołę realną. Dla tych, którzy nie wypełnili tego warunku, urządzony 
jest osobny, bezpłatny kurs przygotowawczy do egzaminu do służby ochotniczej.

Wiadomości tyczących się przyjęcia i utrzymania, również szczegółowych prospektów 
udzie’a Byrekcya Akademii przeinysłowo-liamllowej w Uiracu.

(1717-5 8) Dyrektor: A. II. v. Schm id.

I T  PRAW DZIW A FRANC.

wódka francuska
w

firmy P ó c h h a c k e r  &  C o m p .
W I E D N I U ,  I I . ,  P R A T E R S T R A S S E  Nr .  2 4 .

Główny skład dla Austryi-W ęgier firmy (1531-6-12)
L. Danlaud Flis «fc Co. w Cognac.

Na składzie maj$: w K o ł o m y i  J. Sidorowicz i J. Kisielewski i Sp., w J a r o s ł a w i u  
J. Rohm apt., w T a r n o p o l a  Fr. Jamrogiewicz, w K o s s o w ie  M. Kamil.

Likier żołądkowy
z ziół alpejskich

od dawna uznany wyborny gorzki likier naszej szczególności 
od roku 1845 — polecają

Henr. Fiinck & Sohn w Gracu
Skład dla pp. handlujących w Krakowie utrzymuje Sta- 
nis-ław Gurgul. C enniki darm o,
pr»~ j)o nabycia prawie we wszystkich handlach łakoci 
państwa austryacko węgierskiego. (1581-9-20)

JHolla proszki Seldllckle.
Tylko prawdziwe,
eieli na etykiecie każdego pndeł- 

wydrukowany jest orzeł i firma 
A .  M o l l n .

Trwały i pewny skutek tyoh pro- 
l szków w najuporczywszych • ie » -  
I ę l r n ł a c h  i o ł ą ń k a  I *»■•>* 
w ś w  hrzłtM tinycii ,  kurczaoh 
żołądka, zaflegmieniu, *g»A «e. 
c h r o n i c i n e m  »«p»*-©l« s to l ­
e n ,  w cierpieniach wątroby, • « -  
h tu ja c h  k r w i  oraz hemoroidach, 
i w najrozmaitszych c h o r o b a c h  
k o b i e c y c h ,  zapewnił od wielu 

O l ł R K E  i i b .  lat tym proszkom obszerne wzięcie.
J M T  Fałszywe wyroby będą 'iądownle ścigane. 

xapiecxętowanego oryginalnego pudełka 1 xłr. w. a.

m m

Cena

Jako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
ozłonków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, 

wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt.
T ylko  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

tc p o d p is  i  zn a k  o ch ro n n y  M olla.

A L E J  TRANOW Y M. KROHN & Comp.
^  w  B ergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w  c i e r p i e n i a c h  p ie r s i o w y c h  I p ł a c .  prze- 
oiw s k r o f u ł o m ,  w y s y p k o m  s k ó r n y m ,  w  c h o r o b a c h  g r n c z o łó w ,  tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. (1413-50-)
Ze wszystkich w handlu znajdująoych się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku.

F la szk a  z  opisem  u ży c ia  kosztu je  /  z lr . w. a.
Główny skład wysyłek n A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tnchlanben.

Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie iądać preparatów M O L L A  i  li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją m arką ochronną i  podpisem.

Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski W. Redyk, F. Sobierajski apt., Siedlecki apt., 
M. Jawornicki i St. Feintuch kup., — w BIAŁY E. Keler apt., — w BRODACH M. Kulak apt., — 
w GURAHUMORA E. Botezat apt., — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt., — w KO­
ŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM TARGU C. Laur., — 
w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg, — w PRZEMYSŁU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w POD­
GÓRZU J. Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J. Schaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SAM­
BORZE C. Maresch apt., — w STANISŁAWOWIE A. Beill apt., — w STRYJU W. Komorowski 
apt., _  w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., E. Franz, — w TARNOWIE W. Miildner i Spółka. 
H. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Tad. Scharff, Stan. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J. Wroński 
apt., — w WADOWICACH K. Fiderkiewicz.

Papier x fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakodńslci.


